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NOWY POSEŁ JUGOSŁAWJI NA ZAMKU

W tych dniach nowy poseł Jugosłatoji, minister Prislau Grisognno, wręczył swe listy uwierzytelniające P. Prezydentowi łł. P. Na zdjęciu minister Grisogono 
w towarzystwie radcy poselstwa jugosłowiańskiego barona Kulmera, szefa kancelarji cywilnej dr. Świeżawskiego, szefa gabinetu wojskowego płk. Schally,

dyrektora protokołu dypl. A. Łubieńskiego i innych — na Zamku warszawskim.

Ze Szwecji wyjechała ekspedycja Czerwonego Krzy- Szkolenie sanitarjuszy abisyńskich postępuje bardzo szybko, gdyż z  całej Europy napływają do Abisynji 
ża do Abisynji, aby nieść pomoc rannym żołnie- obecnie ekspedycje Czerwonego Krzyża, oraz małerjał opatrunkowy, dzięki czemu można organizować 
rzom Negusa. Na zdjęciu lekarz szwedzki żegna- pomoc dla rannych. Na zdjęciu sanitarjusze abisyńscy, opatrujący rannych na froncie północnym, 
jący się ze swoimi dziećmi na dworcu w Sztok- Keystone.
holmie. a. Sennecke.
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F E L I K S  D A N G E L .

BEBEDOHTf) SZOFHAMÂ — ^

PIERWSZE KO TY— ZA PŁOTY.
m urow anych  dom ostw . I są na tych  polach jeszcze  
zakątki m ałe, n iew ie lk ie , pokryte zakrzew ieniem  
Lichym, a u tajonym , które p ozosta ły  jako strzępy  
tych  pejzażów  n ajw sp an ia lszych  w Polsce, jak ie  
m ia ła  ta ziem ia n adw iślań sk a, n ie c ięta  taśm am i 
szos. tnieszpecoua tyra lieram i słupów  te leg ra ficz ­
nych.

— Pan to inusić ze sw ojak, k iej tak nas pow iat 
znajom .

— Tak... sw ojak, a le  to bardzo daw ne czasy...
Na lew ym  skrzydle, od ezw ały  się  huczki.
— Ło! ho... o... o...!!
Z ałom otały  w ystrza ły . K anonada pędzi za sza­

rakiem , który sadzi przez m iedzę, podrywa si-ę 
z rowu drugi, za łam u ją  się  w pędzie. Jeszcze jeden  
strzał.

— Prezesie! do trupa się  n ie strzela.
— O! o! trzeci... Łup! łup! Pak!!

O ile  doktór chce kon ieczn ie strzelać  do 1 1 1 0 -

— Panie, weź pan to zw ierzę, bo m nie drapie!
— To n ie  żadne zw ierzę, ale G ordon-Seter.
— Gordon-Seter, czy K u n d el-S eter to w szystk o  

m i jedno, zeżarł m oje kanapki.
— P an ic  starozakonny, n ie  siadaj na m oim  pu­

dlo z nabojam i, bo jeszcze eksplodują...
— Co jest naboji? G dzie naboji? W  pociągiem  

n ie w olno jeździć z dynam ytu ...
T ym czasem  p ociąg  łoskota po rełsach  i zw rot­

nicach, k o łysze na w ieszakach  k iw ające się  f l i n­
ty  i pędzi przez p odm iejsk ie ok olice — na w ielką  
przygodę łow iecką. K oleją  do stacji W ielk ie  Ga­
wrony, a potem  bryczkam i do K om ornikow a na 
szaraki. K raj p łask i, znaczony ty lk o  topolam i nad­
w iślań sk iem u  wśród k tórych  brzydkim  dysonan ­
som strzela  w niebo ig lica  kom ina fabryk i, czy  
cukrow ni.

— W roku zeszłym  to panie m iałem  pecha. W a­
lę z jednej lu fy , a on id zie dalej, w alę z d ru giej, 
a ten się  wywraca...

— A le gdzież tu pech? Szarak dostał!
— Ba! żeby to szarak — chłop  z n agonk i panie.

Plon pierwszego miotu.
P H O lO -P l .A l  -  Warszawa.

Na szaraka

P ól roku z n iego  ołów  w y cią g a li.
P o cią g  gw iżd że p rzeciąg le, zw aln ia  b iegu  i 

zgrzytając staje.
— W ielk ie  G aw rony! P rzesiad ać do Łam ańców !
— W ysiad am y.
— P atrzcie! patrzcie i ten też jest.
— K to to taki?
—- D zienn ikarz.
— P rzecież  na kaczki n ie polujem y...
— M yśliw y?
— Phi! S tasiow i na w iosn ę taką cieciork ę od­

strzelił, że aż m ia ł być pojedynek  i ty lko  ciotka  
hrabina w szystk o  zażegnała .

— A cieciorka dobra?
— Rocznik 1817.
— P anow ie, na B oga! ruszam y!
A tm osfera  polow ań na szaraki, na szarej rów n i­

n ie  m azow ieck iej tak zasadniczo się  różni od w ie l­
kich łow ów  w k n ieji, jak  typ  m yśliw ego , ubrane­
go w n ien agan n y  kostjum  łow ieck i m ade in Var- 
sav , od typ u  ch ociażb y tak iego  pana A nastazego  
Łabędzia z kresow ych  B u jn aciszek , co Anno D o­
mi ni  1935, z oszczepem  do puszczy  na odyńea  
chadza...

S trze lb y  z w ysok iej k lasy  a lm anachu  rusznikar- 
stw a, ki lku panów  z przydom kam i, jeden  dem o­
k ratyczny hrabia i c iężki p rzem ysł n ie ty le  babcia  
nec R otsch ild , co Rapaport.

— Jak  tam  z pogodą panow ie?
— R adjo przepow iadało oberw anie chm ury i trą ­

bę powietrzną...
— Acha!... pogoda m urowana na tydzień .
— R uszam y! R uszam y!
J est w tym  skośnym , a z łocistym  prom ien iu  je ­

sien n ego  słońca, k ładącego  się  p lam am i po je ­
sien n ych  podoryw aeh m azow ieck ich , rom antyzm  
jak iś  tęsk ny i rzew ny, jak iś  żal c ich y  za u traco­
nym  urokiem  p ierw otności tych  pól, k tórych h o­
ryzont zam ykają, coraz to częściej, w ie lk ie  bloki

Z nagonką. PHOTO-PLA'! - Warszawa

jego  kapelusza , to bardzo proszę, a le  go p ierw ej 
zdejm ę z g ło w y  i pow ieszę na krzaku.

— T rudniej m nie by to było zrobić z m ojem i 
spodniam i...

— Tak, chociażby d latego , że w e dworze są 
panie.

— Panow ie, uwaga...
Załom otało!!
— G dzieś tu ta j strzela łem  szaraka i p o lec ia ł na 

plant k olejow y, s iln ie  strzelon y.
W sp in am y się  na nasyp, na którego żw irow ym  

posłaniu  leżą sta low e w stęg i szyn...
— O jest!! jest!
— A le bez łba!
— I bez śladów  strzału...
— To jest zrozum iale, gd yż przed kwandransem  

szedł tędy p ociąg  K utno—W arszaw a.
—■ N ieszczęsn y sam obójca!
— O fiara cyw ilizacji...
— Podobno tam na starym  k arto flisk u  są kury...
— R! d ajcie spokój, w e dworze m ają  być ja k ieś  

sikorki z W arszaw y.
— Szarak! Panow ie... szarak!
—  Łup!
Na drogę dworską zajeżdżają w olan ty , w które 

spędza grono łow ieck ie  p roszący  się  na pola  
zm ierzch.

— F ata lne, pow iadam  panu. Na trzydzieści strza ­
łów  ani jednego kota. O ile  Judka w m iasteczku  
nic m a zapasu  zw ierzyny, to n ie  m am poco w ra­
cać do stolicy...

— Podobno m ecenas zak u pił już w szystko.
— A ch nikczem nik!
— A le m oże jak iego  szaraka ustąpi...
— W ątpię....
N a rów ninę m azow iecką sp ływ a ła  c isza  rozja­

rzonej gw iazdam i nocy jesien n ej.
T y lk o  w p ożółk łej brzezin ie k w iliły  z chłodu  

ptaki...



Do dnia  1 lis to p a ­
da b lisko p ó l m iljo  
na lu dzi przyb yło  
do K rakow a, aby  
złożyć hołd  c ie ­
niom  M arszałka i 
w ziąć u d zia ł w s y ­
p an iu  kopca na So- 
w ińcu. N a zdjęciu  
g ru p a  u czenie hum. 
gim n azju m  H. M i­
k laszew sk iej na da­
chu „P ałacu  Prasy"

IDYLLA
SOWIECKO-
RUMUŃSKA.

Przed ki lku la ty , k ied y  stosu n k i pom iędzy W łocham i a A b isyn ją  
u kład ały  s ie  p rzyjaźnie , o trzym ał M ussolin i od N eg u sa  m łodą lw ice  
i nazw ał ją „Italja". Z lw icą  tą  M u ssolin i b aw ił s ie  ch etu ie. O becnie  
jednak lw ica  zdziczała i n ie  pozw ala  nikom u p rzystąp ić  do sieb ie. — 
C zyżby d ow ied zia ła  sie , że w ybu ch ła  w ojna z A b isy n ją 1? d e l t u s .

NAPAD BANDYTÓW NA BANKIERÓW.

M eksykańscy bandyci d okonali napadu na p ięciu  bankierów  am erykań sk ich , którzy wy- 
b rali s ię  na polow anie n a  p ogran icze m ek sykań sk o-am erykań sk ie. — Jed n em u  z n ich  ty lko, 
u iejak iem u  N orcrossow i, udało  sie  uciec. M iał on jeszcze na ty le  p rzytom ności, że w  osta tn ie j  
ch w ili sfo to g ra fo w a ł scen e napadu. P h o to  N Y T .
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K om un ik acja  k olejow a pom iędzy R um un ją a S ow ieta ­
m i zosta ła  po 15-letniej przerw ie znow u w znow iona. — 
P o odbudow aniu  m ostu  na D niestrze, łączącego  rum uń­
ską m iejscow ość T ig h in a  ze sow ieck im  m iastem  T yras- 
pol. R zecznik iem  tej p o lity k i p orozu m ien ia  sow ieeko-ru- 
m u ń sk iego  je st  m in ister  T itu le scu  i C zechosłow acja, k tó­
rej za leży  na tem , ab y  R um un ja  stan ow iła  pom ost dla  
w ojsk  sow ieck ich , m aszeru jących  n a  pom oc C zechosło­
w acji. N a zd jęciu  p osteru nek  rum uński n a  m oście na 
D niestrze w m iejscow ości T igh in a .

M U S S O L I N I  
I L E W  A B I S Y Ń S K I .

PÓŁ MILIONA PIELGRZYMÓW NA SOWIŃCU.Z E G A R K I
P I E R Ś C I O N K I

C D F R D A  stoi »we
W l Y b E l I l M  i platery 

t)0ił oraz w szelk ie  w yrob y

J U B I L E R S K I E
poleca najtaniej od 55 lat istnie ąca firma
Emil GOLOWASSER O C
KRAKÓW, GRODZKA ł J  
B E Z P Ł A T N I E  (i opłacone)
wysyła bogato ilustrowane cenniki.

l E S I E N i ą  R A D Z I M Y
ochraniać cere krem em  N ajd elik a tn iejszym , prze­
ciw  zm arszczkom  stosow ać krem  R adohorm onow y, 
oraz puder „P yłek  K w iatow y" Dr. med. J . Św i- 
ta lsk iej „Świt" Labor. K osm etyk ów  H ig ie n ic z ­
nych  — W arszaw a, A l. U jazd ow sk ie Nr. 37. — 
Do nabycia  w p ierw szorzędnych d rogerjach  i p er­

fum eriach . 910
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Uodporniony d przytem  d eh M n d  cerę 

o re z  sportow o  c z e r s tw y  w y g lą d  

u trw ó id  z n ć k o m ic ie

KREM NIYEA

O S T A T N I  MOHIKANIN.

T j iczba In djan  w K anadzie w yn osi około 110.000. zaś w St. Zjedn. Am. 
F óln . 350.000, razem  w iec  w północnej A m eryee m ieszka pół m iljon a  czer- 
w onoskóryeh . R ep rezentują  oni p lem iona A lgon kin ów  (M ohikanie), Roke- 
zów, S iu k sów , M askoki, A tab ask ów  czy li A paszów , K om anczów  i t. d. — 
O bszar zarezerw ow any d la  In djan  w  St. Zjedn. A. P. ob ejm u je 140.000 km 2.

W  M eksyku In d ja n ie  stan ow ią  jeszcze po d ziś dzień  .38 proc. ludność  
S ą on i potom kam i starożytn ych  T ołteków , A stek tów  i M ajów.

W  A m eryee p ołud niow ej rozróżniam y cztery  g ru p y  język ow e Indjan, 
a to  K araibów  i ludy T upi-Q uarani oraz Ges i A row aków . — N a sam ym  
cy p lu  p ołu d n iow ej A m eryk i m ieszkają  A raulkanow ie i P a tagoń ezycy .

W szystk ich  In djan  jest na św iec ie  około  20 m iljonów .

Ceny od z ł .  0 , 4 0 - 2 , 6 0  PE B E C O  Sp. A kc. w  P o z n a n i u

SOIR DE PARIS
PERFUMY 

WODY TOALETOWE 
PUDRY 
KREMY

B O U R J O I S
P A R I S



R O Z B U D O W A  K R A K O W A .

Szpital Ubezpieczalni Społecznej iw. Frez. Na­
rutowicza na Prądniku Białym pod Krakowem.

Nowe ymachy koło Purku Jordanu. Pierwszy od lewej 
gmach Bibljoteki Jagiellońskiej, obok Dom Akademicki 
i Miejski Dom Wycieczkowy, na prawo Gimnazjum żeń­

skie im. Król. Wandy.

P r o c e s  rozw ojow y m iasta  w spółczesn ego  k sz ta ł­
tu je  s ic  od m iennie niż w w iekach  u b ieg łych . 
Podczas g d y  m iasto  w ieków  daw nych, obejm o  
w ało stosunkow o n ieznaczne teren y  i n ie  wyrna 
g a ło  zróżn icow ania poszczególnych  części, m iasto  
w spółczesn e sk utkiem  p ow stan ia  p rzem ysłu  i'a 
brycznego i rozw oju środków  k om u nik acyjn ych  
zm uszone jest do sfu n k cjon a lizow an ia  sw ego ż y ­
cia  przez w yraźn y  p odział na m iejsce  pracy, (d z ie l­
n ice h andlow e i przem ysłow e) m ieszkan ia  i odpo 
czynku.

F od lega jąc  tem u procesow i rów nież i m iasto  
K raków  w m iarę sw ego rozrostu  zróżniczkowu je 
sic  coraz s iln ie j  na trzy ch arak terystyczn e stre fy . 
S tr e fę  handlow a (śródm ieście) rozrastająca s ie  już  
d zisiaj poza gran ice p lant m iejsk ich , dzieln ico  
m ieszkan iow e o ty p ie  budow nictw a zw artego z do 
m ieszką zakładów  p rzem ysłu  n ieszk od liw ego  dla  
otoczenia, oraz na stre fe  trzecia zabudow ania luz  
nego, w ięk szych  kom pleksów  zie len i i c iężk iego  
p rzem ysłu . Z n atu ry  rzeczy d w ie p ierw sze strefy  
stan ow ią  trzon ad m in istracy jn ego  obszaru m ia  
sta, strefa  zaś trzecia  ze w zględu  na zapotrzebo  
w an ie zn aczniejszych  przestrzen i tan iego  gruntu , 
w yrasta  daleko poza gran ice  m iejsk ie. W  obecnych  
gran icach  ad m in istracy jn ych  i przy obszarze po­
nad 48 km.2 m iasto  K raków  posiada dostateezu j  
zapas gru n tów  na pokrycie zapotrzebow ania  
dwóch p ierw szych  stre f na d ługi okres łat, a także 
w dużej m ierze sp rostać m oże zapotrzebow aniu  
terenów  pod rozbudowę d zie ln ic  w illow ych! jak' rówt 
nież i dla c iężk iego  p rzem ysłu . W yn ik a  z tego, że 
p ow ięk szen ie gran ic ad m in ist. m iasta  w obecnych

Widok z ul. Ha 
sztowej na stary 

Kraków.

Prezydent m. Krakowa dr. 
Mieczysław Kaplicki, który 
w pelnem zrozumieniu zna­
czenia Krakowa dla całej Pol­
ski z wielką energją dąży do 

rozbudowy miasta.

Monumentalny gmach na Placu Szczepańskim.

w arunkach  n ie jest ak tualne, a d o ty ­
czyć m oże jed y n ie  drobnych korektur, 
jak np. w łączen ia  części terenów  O lszy  
po B ia łu ch e ze w zględu  na w darcie  
sie  tego terenu g łębok im  klinem  w or­
gan izm  m iejsk i i ch arak ter jego  za ­
budow ania.

J e ś li chodzi o rozwój d z ie ln ic  m iesz­
kaniow ych  to idzie on w  k ierun ku  n a­
turalnym , rozszerzając s ie  na tereny  
najbardziej dogodne do zabudow y a  
w iec w ysoko położone, ła tw e do uzbro­
jen ia  i tam  gd zie  dogodna kom u nik a­
cja u m ożliw ia  szyb k ie  p ołączen ie s ie  
z centrum .

W  ten  n a tu ra ln y  sposób rozw ijają  sie  
dziś najbardziej ak tyw n e d zie ln ice jak  
N ow a W ieś, Łobzów, K rowodrza oraz 
O lsza, pow odując rów nocześnie charak­
tery sty czn y  od pływ  ludności ze śród­
m ieśc ia , które jak  sta ty sty k a  ostatn ich  
50 la t w yk azu je u traciło  1/6 cześć sw ojej 
ludności i przeradza sie  w typow e cen ­
trum  handlow e. R ów nocześnie z rozsze­
rzaniem  s ie  bud ow n ictw a b lokow ego w 
kierunku  gran ic n astęp u ję przem iana  
ch arak teru  d zie ln ic, przyłączonych  
przed 15 la ty . P ow odu je to ch w ilow y  
ch aos stru k tu ry  m iasta przez m ieszanie  
sie  zabudow y m iejsk iej z pozostałości a-

Willa na Osiedlu Oficerskimi w Krakowie.



S A S Z A , K U P  Ml NOWA SU K IEN K Ę!
ni i zabudow y w iejsk iej. P roces ten jednaik jest  
n ieu n ik n ion y  a racjonaln a  p o lityk a  m iasta , opar­
ta na sporządzonym  obecn ie p lan ie zabudow ania  
u jm ie go w n a leży te  ram y.

Jedn ocześn ie z rozw ojem  budow nictw a bloko­
w ego zarysow uje sie  na teren ie m iasta  problem  
budow y domów w illow ych . Za gran icą, w szcze­
gó ln ości w A n g lji dążenie do posiadan ia  domu 
w łasn ego  przybrało charakter m asow y. Ruch ten 
ogarn ia  rów nież i K raków , a ham uje go jed y n ie  
p anu jący dziś k ryzys gospodarczy. A by stw o­
rzyć n a leży te  w arunki rozw ojow e dla budow ni­
ctwa w illow ego, m iasto, założy d zie ln ice o odręb­
nym , jed n o litym  charakterze podobnie jak to np. 
dokonanem  zostało przy tw orzeniu  ośrodka na 
Salw atorze — lub na O siedlu  O fieerskiem  — i 
w tym  celu, określony  zostan ie dla pew nych te ­
renów . szczegółow y spostUi zabudow ania działek. 
Jak kolw iek  luźne zabudow anie m ożna uważać za 
n ajbardziej korzystne tak ze w zglądów  sp ołecz­
nych, jak i zdrow otnych, to jednak z u w agi na 
znaczne w ym iary  parcel i duże stosunkow o koszta  
in w estycyjn e , domy jednorodzinne nie są dostęp ­
ne dla w szystk ich . Chcąc poprzeć dążenia w arstw  
uboższej lu dności do p osiad an ia  dom u w łasn ego , 
stosow ać bądzie m iasto w ypróbow any już gd zie­
indziej z dodatnim  w ynik iem  typ  domu jedno­
rodzinnego, szeregow ego, przez użycie którego  
zostaną znacznie zm niejszone koszta potrzebnego  
gruntu , budowy oraz uzbrojenia terenu.' R ów no­
cześnie m iasto  stara s ie  dostarczyć tan ich  gru n ­
tów, w spółdzia łając w tym  kierunku  z in sty tu ­
cjam i państw ow em i, i w ten  sposób p rzyczyn ia  sie  
do akcji b iulowy tanich  dom ów przy ul. K rólow ej 
J ad w ig i, P laszow sk iej, oraz na Dębnikach, na 
gruntach  od stąp ion ych  Tow. O. Robot. W zam ie­
rzeniach m iasta  przew idyw an e jest w przyszło­
ści utw orzenie nowych d zie ln ic w illow ych  na Dęb­
nikach, W oli Jn atow sk iej i na Łobzowie.

D zia ła lność budow lana na teren ie K rakow a  
w latach pow ojennych  b yła  s iln ie  ożyw iona. — 
I tak np. od roku 1925 w ykonano w obrąbie m ia­
sta  2468 budów o łącznej pojem ności 10,187 m iesz­
kań t. j. 28.403 izb m ieszkalnych . D zisiaj m ożna po­
w iedzieć, że w zakresie m ieszkań dla zam ożniej­
szych w arstw  ludności k ryzys m ieszkan iow y nie 
istn ieje . J ed y n ie  pozostaje do w yrów n an ia  zapo­
trzebow anie m ieszkań dla w arstw  najuboższych, 
n ie rozporządzających w łasn ym  kapitałem .

R ów nocześnie z rozw ojem  budow nictw a m iesz­
k aniow ego pow sta ło  w czasach pow ojennych  sze­
reg budynków  u żyteczn ości publicznej, a m iądzy  
innem i p ow sta ły  gm ach y: Banku P o lsk iego , P. K. 
O., Izby Skarbow ej, A kadem ji G órniczej, K lin ik i 
G inekologicznej, Y. M. C. A., B ursy R ęk odzieln i­
czej, G im nazjum  żeńskiego, S em inarju m  Ś lą sk ie­
go i S em inarju m  C zęstochow skiego oraz rozpoczę­
to budową Dom u M arszałka P iłsu d sk iego , B ibljo- 
tek i J a g ie llo ń sk ie j  i Domu W ycieczkow ego Ś lą ­
sk iego . G m ina m. K rakow a w ybudow ała w tym  
czasie  szereg  dom ów czynszow ych , dom ów dla 
bezdom nych, m iejsk i dom w ycieczkow y, rozbudo­
w ała Rzeźnie m iejską, G azownią, przeprow adziła  
rozbudową szeregu  szkól pow szechnych, oraz w y ­
konała restauracje najcen niejszych  objektów  za­
b ytkow ych  jak  Barbakanu, S uk ien n ic, w ieży Ma- 
rjaekiej i Dom u A rtystów , a w reszcie rozpoczęła  
w roku b ieżącym  budową M uzeum  N arodow ego. 
W  zw iązku z budową D om u M arszalka P iłsu d sk ie ­
go. M uzeum  N arodow ego i dom u A kad em ickiego  
pow stan ie u w y lo tu  ul. P iłsu d sk ieg o  znacznych  
w ym iarów  plac reprezentacyjny, przy którym  
zgrupow ane zostaną w p rzyszłości dalsze budynki 
o charakterze m onum entalnym . P lac ten położo­
ny na h istorycznym  m iejscu  w ym arszu  P ierw szej  
K adrow ej, otoczony w ieńcem  now oczesnych  bu­
dow li, bądzie w K rakow ie n a jsiln iejszym  w yra­
zem m onum entalnego budow nictw a P olsk i odro­
dzonej.

Młodzież sowiecka ma dość surowego reżimu sowieckiego i chce się 
bawić i dobrze ubierać.

Zdjębia IM E R N A T IO N A L  P R E S S  P H O T O  S K R Y IC E  -  W A R SZ A W A .

Dentyści polecają
p a s t ę

C o lg a te
d l a  z a c h o w a n i a  b i a ł y c h  
z ę b ó w  1 z d r o w y c h  

d z i ą s e ł
Z w .  Lek. Dentystów w Państwie 
Polakiem poleca pastę do zębów 
Colgate Jako najwłaściwszy śro­
dek pielęgnacji zębów, Jej tpcc- 
jalna piana przenika między zęby, 
czyszcząc je gruntownie. Inny 
składnik pasty C o l g a t e  pole­
ruje emalję zębów bezpiecznie. 
Dla zdobycia m ilszego uśmiechu  
i  z d r ó w -

rzez ZWIĄZEK 
EKARZY 
ENTCltiWi

szych dzią­
seł używaj­
cie p a sty  
C o l g a t e .

PAŃSTWUUMIEM

P o  trudach n iek ończących  sią n ig d y  „piatiletek", 
n astąp iła  w R osji sow ieck iej reakcja zm ysłów  
i radości życia . Po 17-tu latach  g łod ow an ia  na 
kartkow ym  ch leb ie, sy ta  n areszcie M oskw a po­
czyna ob jaw iać sw e daw ne, w rodzone zam iłow an ia  
do tańca i m uzyki. K ob ieta  sow iecka w yzw ala  
sią z  k om u nistyczn ych  przesądów  i p ragn ie znowu  
używ an ia  rozkoszy burżuazyjnych , jak  za daw nych  
czasów  p anow ania cara i k ap ita lizm u . P racująca  
M oskwa przeistacza sią rad yk aln ie  w m iasto  dan­
cingów  i w yk w in tn ych  restau raeyj. O głoszenia  
pism  sow ieck ich  p rzepełn ione są  w iad om ościam i 
o o tw arciu  w osta tn im  m iesiącu  m usic-hallów , dan­
cingów  i k ilk u d ziesięciu  gastron om icznych  lokali. 
F ab ryk i-k u ch n ie p ize is ta cza ją  sią w „robocze 
ca ffee“ z d ancingiem  otw artym  codziennie od 9-ej 
do 3-ej rano, zaś w d n ie „wychodne" do godz. 5-ej. 
D nia 7 listop ada otw iera sw e sa lon y  z przepychem  
urządzony 10-io p iętrow y hotel M ossow ieta  z k ilku  
sa lam i b ankietow em i i d ancingow em u M oskwa 
ryw a lizu je  dziś w urządzeniu  rozryw kow ych loka­
lów z sto licam i eu rop ejsk iem u  K ob ieta  sow iecka  
staw iająca  sw e p ierw sze kroki w foxtrocie , pragnąc  
sią znow u podobać m ężczyźnie, zrzuciła  sw ą w y ­
św iech tan ą  kurtką skórzaną i buty z ch olew am i

i

()głoszenie o otwar­
ciu nowego dan­
cingu ,M etropol“ 

w Moskwie.

sklepem z konfekcją 
damską w Moskwie.

i przeistacza sią w elegan ck ą damą, zanudza­
jącą  sw ego Saszą prośbam i o now ą su k ien ­
ką. N ajznak om itsi artyśc i rosyjscy , jak Fa- 
w orski sto ją  na czele m agazynów  mód, w y ­
konyw a jących  m odele dla sow ieck ich  dam  
in d yw id u aln ie , podobnie jak P aąu in  lub W oorth. 
M iesiąc listop adow y jest okresem  karnaw ału  w ka­
lendarzu sow ieck im , jako rocznica krw aw ej rew o­
lu cji listop adow ej z r. 1917. D ziś M oskwa szaleje  
i sta je  sią w esołą tu rystyczn ą  atrakcją.

ni. d. d.
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m ien iły  prow in cję O gadeu w o lbrzym ie  
trzęsaw iska, u n iem ożliw ia jąc u życie n ie­
ty lko  tanków , a le  n aw et arty lerji i bomb 
lotn iczych .

D uże trudności m ają W łosi z a k lim a ty ­
zacją sw oich  żołn ierzy . E u rop ejczycy  czu­
ją  s ię  bowiem  źle w trop ikalnym  k lim a­
cie, zw łaszcza, że na każdym  kroku cz y ­
h a ją  na nich choroby, jak  m alarja, ospa, 
żółta  febra, trąd, czerw onka i ty fu s. P o­
nadto stw ierdzono, że bardzo często po n aj­
m niejszej n aw et ran ie przychodzi zakaże­
n ie krw i, kończące s ię  praw ie z regu ły  
śm iercią .

O grom nie c ierp ią  W łosi także od uką­
szeń  jad ow itych  m uch, ow adów , pająków  
i kleszczów . P raw d ziw ą p lagą  są także ter- 
m ity , a przekleństw em  brak w ody. Cóż bo­
w iem  znaczy litr  wody, w ydaw an ej na 
głow ę, k ied y  w takiem  p iek le  człow iek  
p iłb y  bez końca...

P om im o tych  w szystk ich  braków, w ojska  
w łosk ie trzym ają  się  dobrze i o tem, aby  
A b isy ń czy cy  pobili ich  w otw artej b itw ie  
niem a m ow y, gd yż pod w zględem  uzbroje­
nia i techn ik i n ie m ogą s ię  z n im i równać. 
A le, jak  stw ierd zają  zgod n ie koresponden­
ci prasow i, do A b isy n ji p łyn ą  n ieprzerw a­
n ie tran sp orty  broni, zarów no przez D żibu­
ti, jak i przez Sudan. Co w ięcej, n egu s do­
sta je  arm aty  i k arab iny  m aszynow e na 
kredyt, choć d otychczas m u sia ł za nie p ła ­
cić  gotów ką.

N ietrudno d om yśleć się , że to John B u li 
poręcza za króla królów .

N ajw ięk sze n ieb ezp ieczeń stw o zagraża  
N egu sow i od w ew nątrz, gd yż n ajrozm aitsi 
rasow ie, czy li udzieln i książęta , zaczynają  
go zdradzać, sadząc, że od najeźd cy  u zy ­
sk ają ja k ieś  korzyści. P rócz tego w A dd is  
A bebie szerzy  się  zdrada. W szędzie pełno  
szp iegów , rekrutu jących  s ię  n aw et z urzęd­
ników  m in isterstw a  spraw  w ojskow ych , 
których k ilk u  stanęło  przed sądem  przy­
s ięg ły ch  i zostało  rozstrzelanych .

N ajp ew n iejszym  zato sprzym ierzeńcem  
H aile  S e la ss ieg o  jest czas. Gdy bowiem  
zaczną d zia łać  sankcje, sy tu a c ja  gosp odar­
cza W łoch u legn ie  pogorszeniu . D eficy t  
budżetow y będzie w zrastał, a sp ołeczeń ­
stw o w łosk ie  o sty g n ie  w zapale, g d y  p rzyj­
dzie m u p łacić  o lb rzym ie podatki i „dobro­
w olne po.życzki".

W łosi zaś m ają w szystk iego  7 m iesięcy  
jeszcze przed soba. Jeże li w tym  czasie  n ie  
zakończą w ojny, to później będą m usieli 
przez pół roku czekać, aż przejdzie pora d e­
szczowa. T akie zaś pół roku czekania, to 
nowe in iljard y  w ydatków , to w ielk a  próba  
nerw'ów.

D la teg o  też M ussolin i z racji 13-lecia fa ­
szyzm u w ezw ał W łochów  do obudzenia  
w sob ie heroizm u, jako n ajp ew niejszej  
d źw ign i zw ycięstw a , c z y li zak tualizow ał 
słyn n ą  m aksym ę L udendorffa  z czasów  
w ielk ie j w ojny:

„D urch halten “.

Parlam en- Habte Mikael, sędziwy dowódca
la r ju s z  abisyń- abisyńskich bataljonów śmierci,

ski, który zjawił się który odznaczył się, jako nieustra-
przed linjami włoskiem i szony wódz.

Kolumna wojsk włoskich w czasie postoju nad wodą w prowincji Tigre.
7 he. Nem York Times.

Harrar, cel ofensywy włoskiej.
Keystone.

Photo N Y 7 . R. Senneche — Berlin.

Żonierze włoscy, wsiadający na okręt w Neapolu.
De Hus — Paris

Ogólny widok portu Massaua w Eiytreji, który został obecnie ufortyfikowany. Przez port 
len idą wszystkie transporty wojskowe włoskie. lhe New Yurk limes

W A b isy n ji bez zm ian, t. zn. o fen syw a  
w ioska zarów no na fron cie  północnym , jak  
i poludniowrym  za łam ała  s ię  w sku tek  fa ­
ta ln ych  w arunków  teren ow ych  i n iep o­
gody.

W łosi posun ąw szy  s ię  w p row in cji T i­
gre na lin ję  A d igra t, A dua i A ksum , le ­
żącą o 50 km od lin j i w ypad ow ej w E r y ­
trei, ok op ali s ię  i od ru tow ali, czek ając aż 
w ojska techn iczne pobudują drogi, w y k o ­
pią stu d n ie  i zeuropeizują  naprędce zdo­
b y ty  kraj.

N ie  trzeba bow iem  zapom inać, że ope­
racje w ojenn e w  T igre  toczą się  na w y so ­
kości naszych  Tatr, zaraz zaś za A du ą za­

czyn ają  się  pasm a i szczyty , dochodzące  
od 3 — 4.000 m, w znoszące się, jak  n ied o­
stęp na tw ierdza, n iem al prostopad le w 
górę.

P ch ać s ię  bez od pow iedn iego  p rzygoto ­
w ania  w te sk a lis te  ja ry  i turn ie b yłoby  
sza leń stw em . S łu szn ie  też w łosk i sztab g e ­
n era ln y  w yb ra ł tak tyk ę  posuw an ia  się  
krok za krokiem , S n ie g o n ien ia  za e fe k ta ­
m i, które zaw sze kończą s ię  tragiczn ie.

Jak  osta tn ie  depesze donoszą, w u b ieg ły  
poniedzia łek  rozpoczęli w reszcie  W łosi na 
odcinku p ółnocnym  d zia łan ie  o fen syw n e.

N a fron cie p ołudniow ym  o fen sy w ę w ło ­
ską w strzy m a ły  u lew n e deszcze, które za Generał de Bono, przyjmujący hołd notablów abisyńskich w Asmarze.

Delius —  Paris.
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W I E L K I  D Z I E Ń  W  S E J M I E .

D n ia  24 ub. m. zosta ła  otw arta  nadzw yczajna  se ­
sja  sejm ow a, na k tórej p. prem jer K ościa lk ow ski 
w y g ło s ił program ow e przem ów ien ie, zap ow iad a­
jąc, że bądzie d ąży ł do u zysk an ia  rów n ow agi bu­
dżetow ej. Ze sp ecja ln ym  apelem  zw rócił sią p.

prem jer do m łodych, pragnąc, aby aw angardą P o l­
ski sta n o w ili ludzie, w k tórych  ży łach  p ły n ie  krew, 
tątn iąca zdrow iem  i siłą . N a zdjąciu  w idok  na salą  
sejm ow ą w czasie  p rzem ów ien ia  p. prem jera K o  
śc ia lk ow sk iego , k tóry  sto i na m ów n icy . N a prawo

od patrzącego ław a m in istrów . W p ierw szym  rzą­
d zie w idoczni od praw ej: pp. w iceprem jer K w ia t­
kow ski, m in ister  R aczkiew iez i m in ister  gen. 
K asprzyck i.

Ag. Fot. „Ś v ia t o w id '.

ADIGRAT
W  R Ę K A C H  
W Ł O S K IC H

Dowódca 1-go korpusu wło­
skiego gen. Ruggero Santini, 

którg zdobył Adigrał.

A d igra t leży  na praw em  sk rzy­
d le w łosk iego  frontu  północnego  
i stan ow i ob ecn ie bazą op eracy j­
ną d la  o fen sy w y , idącej w  k ieru n ­
ku  M akalle.

W łosi m ają tu do p rzezw ycię­
żen ia  w ie lk ie  trudności terenow e, 
gd yż c iągn ą  sią  tu o lb rzym ie łań-

W Adigrat: resztki / ortu 
włoskiego, opuszczonego 

w 1896 r.

Wszystkie zdjęcia Fot. 
R O M A N A  F A J A N S  A 

Asmara.

Przedstawiciele ludności abisyńskiej witają wojska wloskte 
wkraczające do Adigrat.

cuchy górskie, s iągające do 3.000 m. 
Atak jednak w łosk i posuw a sią na­
przód w dwóch kolum nach, z k tórych  
jedna w yszła  z A digrat, a druga ż En- 
tiscio.

W ch w ili, gd y  num er ten oddajem j

70

do druku, w ojska w łosk ie  zn ajdu ją  sią  
na w ysokości D ebra Sion.

W  M akalle obozuje R as Sejum , m a­
jąc do 'd y sp o zy cji w yborow ą arm ją. Włoska mapa północne­

go terenu wojny: na 
prawo u góry Adigrat.



Jakakolw iek mu Pani cerę. jak ik olw iek  jest typ Pani urody, E lizabeth  Arden  
zawsze potrafi zalecić Pani najodpow iedniejsze swe kosm etyki. K osm etyki 
Elizabeth Arden należ\ ty lk o  stosować racjonalnie i konsekw entnie, a sama się 
Pani w krótce przekona o św ietnym  w yniku kuracji.

4'o«lxi«*nna p le h ^ n a p j a  t w a r z y .
\l> \ zachować m łod ość i św ieżość cery, należy twarz cod zien n ie punktualnie  

zm ywać, cerę wzm acniać i krzepić. O czyszczajcie cerę n ie­
zawodnym  " Ardena C leansing C ream ", w zm acniajcie m ięśn ie  
twarzy specjalnym  specyfikiem  "A rdena Skin T on ie , a na noc 
używajcie krem u " V elva*\ dzięki którem u cera staje się m iękka  
i jedwabista.
P ełn y  k om p let specyfików  "K uracji Dom ow ej Elizabeth A rden ’ 
w estetycznej ezerwono-srebrnej szkatułce przyozdobi toaletę  

każdej wytwornej Pani. Zadajcie szkatułek  C.T.1V.
P r z e c i w k o  r o z s z e r z o n y m  p o r o n i.  ^

•**

" P ore  C ream ”, specyfik beztłuszczowy udelikatuia szorstką cerę. 
zam yka rozszerzone pory.

l*rz«M‘iw k o  z m a r s z c z k o m .
M usele O il” jest specyfik iem  treściw ym  i przenikającym  przez 

/  naskórek. " M u sele O il ” yyzmacnia skórę i zapobiega tworzeniu  
się zm arszczek. Stosowa*: go należy' w esp ó ł z krem em  ' Yelya 
lub z "O rangc Skin  Food “ cod zien n ie na noc. wcierając lek k o  w 

^  ^  skórę.

K r o d e k  p r z e c iw  w y s y p c e .
W razie pojawienia się na twarzy najdrobniejszego nawet prysz­
czyka, radzimy stosowa*: p łyn  “ Arno Lotiou.” P łyn  “A cne L otion ” 
wygładza i leczy wszelką w ysypkę, nadając je*fnocześnie twarzy 
wygląd św ieży i zdrowy.

Żądajcie cennej broszury Elizabeth Arden p. t. M etoda p ielęg ­
nowania' cery, pouczającej jak zdobyć i zachować urodę.

Preparaty Elizabeth Arden są do nabycia ic agenturach wszystkich miast w Polsce

E L I  Z A  K E T U  A U  U  E  X
E l  i żal n i li A r d e n  Ł  t <ł

L O N D O N  2 5  O l . l )  H O N D  S T R E E T  W . I

Frayment bieyu my­
śliwskiego w Gar­

wolinie.

W tych dniach odbyt się w Garwolinie doroczny bieg my­
śliwski za lisem, zorganizowany przez 1 pułk strzelców 
konnych. W bieyu wzięło udział 79 jeźdźców, w tem 
20 amazonek. Prowadził mjr. Marjan Fabrycy. Zwycię­
stwo odniosła p. Irena Bączkowska, żona rotmistrza. Na 

zdjęciu powrót z bieyu.
Zdjęcia Fot. N. W itaczyńskiego, Garwolin

E liza b e th  A rd e n  posiada

tjiecijĵ iki lo dotowane lo wijinacjań baj lej cetij

Tabletki Togal stosuje sie w :
cierpieniach ii w migrenie,
reumatycznych, I bólach nerwo-
p o d a g r z e ,  'I wychigłowy,

grypie i przeziębieniu. 
Tabletki Togal przynoszą ulgą w łych cierpieniach

Oryginalne tabletki Togal są do 
nabycia we wszystkich aptekach.

O b ecn ie  zn iżon a  cen a  Zl. 1.50 za rurkę.
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Do n a jstraszliw szych  cho­
rób g rasu jących  w  A fr y ­
ce n ależy, obok żó łtej fe ­
bry, trąd. N a czarnym  kon 
ty n en c ie  ży ją  dziesiątki 
ty s ię c y  osób, d otk niętych  
tą n ieu lecza ln ą  chorobą i 
pędzących nędzny żyw ot 
zdała  od osied li ludzkich  
w sp ecja ln ych  rezerw a­
tach, będących bardzo  
często pod op ieką m isjo ­
narzy.

T ręd ow aci p rzed staw ia­
ją  od rażający  w idok, c ia ­
ło ich bowiem  g n ije  i od­
pada k aw ałkam i. J ak  do­
tąd m ed ycyn a  n ie  znalazła  
środka na tę zarazę. W  n ie­
których  ok olicach  A fryk i, 
jak n. p. w Ą b isy n ji, tr ę ­
dow aci u w ażani są  przez 
ludność m iejscow ą za św ię ­
tych  i grom adząc s ię  ok o­
ło  kościołów  ży ją  z ja l 
m użny. N ajw ięk sze ich  
sk u p ien ie  zn ajdow ało  się  
w A ksum , gd zie  trędow aci 
zosta li przez W łochów  w y ­
cięci w p ień , w ch w ili gd y  
pod w pływ em  re lig ijn eg o  
sza łu  ru szy li do ataku . Na  
zdjęcu  grupa trędow atych  
z A fryk i.

Francis C. Fuerst

N I E M C Y  W  H O Ł D Z I E  M A C K E N S E N O W I

D E L I K A T N Y  N A S K Ó R Ł H .
P r z y  p ie lę g n o w a n iu  c ia łk a  d z ie c ię c e g o  n a le ż y  do  k ą p ie l i  

d z ie c k a  i do in y c ia  g łó w k i  u ż y w a ć  o d p o w ie d n ie g o  m y d lą .  
M y d ło  d la  d z ie c i w in n o  b y ć  d o s k o n a le  p rz e t łu sz c z o n e , w o ln e  
od łu g ó w  n ie z w ią z a n y c h , p e r fu m o w a n e  o le jk a m i  n a t u r a ln e -  
m i, c z y s t e m i.  T a k ie m  m y d łe m  je s t  M y d ł o  B ć b ć  S z o f -  
m  a  n o , k t ó r e g o  s k ła d  c h e m ic z n y  i  w ła ś c iw o ś c i  p r z y  k a ż d y m  
w a r z e  m y d lą  .s ą  t r o s k l iw ie  b a d a n e  p rz e z  la b o r a t o r jn m  a n a l i ­
ty c z n e  f i r m y  „W IT  E L  K A “ , b y  m y d ło  to  id e a ln ie  p r z y s to s o ­
w a ć  do  w y m o g ó w  l i ig je n y  d z ie c k a  i do  d e lik a tn o ś c i  je g o  
s k ó r y .  D r . S .  A .

N a w niosek  kanclerza H itlera  przekazał prem jer G oering m arszałkow i von  M aekensenow i dobra  
B riissow , pragnąc w ten sp osób  uczcić za s łu g i sęd ziw ego  m arszałka, k tórego im ię  jest na zaw sze  
zw iązan e z d ziejam i n iem ieck iego  oręża i w ielk ą  w ojną. N a zdjęciu  von M ackensen, w u lubionym  
sw oim  m undurze huzara śm ierci, dzięku jący  p rcm jerow i G oeringow i za pam ięć i uznanie.
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PUDER
subtelnym  • p rzylegają­
cym  pyłem  n ad aje  cerze  
Pani p ożąd an ą  karnacją, 
c z y n i  t w a r z  ś w l e ż a .  
łch n ącą  urokiem  m ło ­
d ości I stan ow i finezję  
urody d ystyn gow anej Pa­
ni. Musi to  b y ć  puder nie- 
szkodliw y, roślinny, sp o ­
rządzony z m ia łk o  m ie­
lonych  cz ą stec zek  ce b u l­
ki lilji b ia łej — znany  
i łubiany puder A barid

Przed  k ilk om a m ie­
siącam i, jak  w sw oim  
czasie  d on osiliśm y, 
zg in ęła  w ta jem n iczy  
sposób w C haum ont 
we F ra n cji m ała d zie­
w czynka, N ico le  Ma- 
rescot, córka k ap ita ­
na. P rzez d łu g i czas 
w szelk ie  poszukiw a- 

,  n ia, p odjęte przez ro­
dziców  i przez p o licję  
n ie  d a ły  żadnego re ­
zu lta tu , dopiero teraz  
p ew ien  w ieśn iak , w y ­
braw szy się  na g r z y ­
by do lasu , znalazł 
zw łoki m alej N ico le, 
zagrzebane w  ziem i. 
Jak  w ykazało  bada­
n ie  lekarsk ie, zbrod­
n ia  m ia ła  tło  sek su a l­
ne. Jak o spraw cę  
m ord erstw a a resz to ­
w ano p ew n ego w łó ­
częgę — S o c le y ‘a, prze­
ciw ko którem u p rze­
m aw iają  p oszlak i, k tó­
ry jed nak  uparcie  
tw ierdzi, że jest n ie ­
w in n y . N a zdjęciu  
p o lic ja , przenosząca  
zw łok i m a łej N ico le  
z m iejsca  zbrodni do 
prosektorjum .

Photo Nyt.
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PANI DOBIERAnnoni k a p e lu s z .
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Model o spłaszczonych bokach, zsunięty sil­
nie na bok.

I ^ a p a t r z y ły ś m y  się  osta tn io  tylu- kapry-1  
śnym  zm ianom  fasonu  k apeluszy przejścio­
w ych  i zim ow ych, że m ożem y sob ie zdać ] 
d okład nie spraw ę z tego, jaki m odel w y  
brać na sw ój w łasn y  użytek. P rak tyczn e

Młodociany fason z kokardą, oryginalnie upiętą nad samem
czołem.

w zględ y  nakazują w yszu k an ie  typ u  jak  najm niej ek scen ­
trycznego, k tóry  m ożnaby zastosow ać na cod zien ny u ży ­
tek tak do p łaszcza jak  i do futra. T ylko  w ów czas od stę­
p ujem y od tej zasady, jeże li m ożem y sob ie p ozw olić na 
w ięk szą  ilo ść  kapeluszy, które w takim  w ypad ku  dobiera  
m y do każdego ok rycia  osobno.

N a u licę  nosi s ię  już ty lk o  filcow e kapelusze, k tórych  
ty p y  w yraża ją  s ię  przedew szystk iem  w  lin jach  p łask iego  
denka, zlew ającego  s ię  często  z rondem  w jed n ą p łaszczyz­
nę. In ne m odele reprezentują m alu tk ie  k ap elu sik i o zw ę­
żonych bokach. N ajm n iej zaś w id zim y  kapeluszy' o dużych  
rondach, k tóre zu p ełn ie zn ik ają  z u licy .

Jak  je  nosić? Oto p y tan ie  o zasadniczem  znaczeniu . Czy  
c ią g le  jeszcze przew aża zasada au reoli w okół g łow y , czy

Haski model z u e lo u r soleit, przybrany 
raje ram i.

też filu tern e  zasłan ian ie  praw ego oka kape­
luszem , zsu n iętym  s iln ie  na bok i czoło?... 
Oba sp osoby są  en vogu e, a w ybór zależy  
od fasonu , k tóry  o tem  decyduje.

J. Z.

Dobre mydło jest podstawę 
pielęgnacji cery. . .

Puder i róż są dziś niezbędne dla każdej 
pani. Upiększają one wprawdzie wygiąd, 
ale przyłem zanieczyszczają pory, naraża­
jąc cerę na niebezpieczeństwo, męcząc ją 
i osłabiając.
Dlatego nieodzownym warunkiem pielęg­
nacji cery jest dobre mydło: Mydło Elida 
7  Kwiatów. Jego obfita piana usuwa wszelkie 
nieczystości z porów i dokładnie oczyszcza 
skórę. Mydło Elida 7  Kwiatów jest prze- ] 
tłuszczone i tak łagodne, że specjaliści j 
polecają je bez wahania nawet dla naj­
wrażliwszej cery.

B A D A N E  D E R M A T O L O G I C Z N I E



Pannia F erallano p op rzysięg ła  sob ie ehoćby  
kosztem  całego  sw ego m ajątku  udow odnić n ie ­
w inność p rzyjac ió łk i. Ś c iągn ęła  na jej obronę 
n ajsław n iejszych  adw okatów , z k tórym i od byw a­
ła b ezu stan n ie narady, w ciąż czynna i ruchliw a.

N atom iast S ta n is ła w  G rzebiński był ponury  
i m ilczący. Coś p rzetraw iał, coś p ostan aw iał, a le  
czekał rozpraw y. N ie  w ierzy ł w to, by Flo- 
rentyna m ogła  być skazaną. B y ł przekonany, że 
postępow anie dowodow e w ykaże n iezb icie  jej 
n iew inność. W praw dzie w iele  rzeczy p rzem aw ia ­
ło przeciw ko F loren tyn ie , a le  przecież b y ły  to 
ty lko poszlaki.

Jedna ty lk o  m y śl gn ęb iła  S tan isław a  i przej­
m ow ała rozpaczą: oto, gd yb y  naWet F loren tyn ę  
uw olniono, to n ie  jako n iew in ną zarzucanego jej 
czynu, a le  z braku dowodów w in y , a w tedy przez 
całą resztę życia  m u sia łab y  d źw igać na sobie  
piętno oskarżenia i to oskarżenia najbardziej 
h ańbiącego, jak ie  m ogło spotkać kobietę.

N ajstraszn iejsze  było to, że S ta n isła w  znał 
praw dziw ego w inow ajcę. N ie mi ał  żadnych d o­
wodów, prawda! a le  te  ok oliczności, które b y ły  
mu znaue, b y ły  stokroć bardziej obciążające  
osobę, przez n iego  podejrzew aną, n iż te, które 
obciążały  F loren tyn ę. A le  w inow ajca był F lo ­
ren tyn ie tak b lisk i i drogi, że G rzebiński mi l ­
czał i zac isk a ł zęby, w obaw ie o zdrowe zmy 
F loren tyn y . Zresztą istn ia ło  m nóstw o innych  
ok oliczności, które p ow strzym yw ały  go od w y ja ­
w ien ia  podejrzeń. B y ł zdecydow any p ostąp ić tak 
ty lko  w tym  w ypadku, gd yb y  F loren tyn ie  n a­
prawdę groziło  skazanie, lub u w oln ien ie  jed yn ie  
z braku dowodów w iny.

Czekał w ięc, u fając, że czas sam  n ajlep iej  
w szystko w yjaśn i. A le dni p ły n ę ły  mu w sm utku  
i męce. P rzytem  d ław iła  go n ieznośna tęsknota, 
gd yż nikom u nie pozw olono w id yw ać się  z F lo ­
rą. P ow ied zia ł je j ty lko  przez obrońców, że czu­
wa i że p rzygotow u je się  do w alk i na śm ierć  
i ży e ie  o jej w olność i cześć.

O bydw oje z E d yth ą  na ca ły  czas rozpraw y  
zam ieszk ali na sta łe  w N ow ym  Sączu, a le  w i­
dyw ali s ię  rzadko. G rzebiński dziw n ie jakoś  
unikał E d yth , a gd y  sp o tk a li się, n ie u m iał być 
wobec n iej tak p rzyjazny, jak byw ało to zawsze 
poprzednio w calem  ich w spólnem  życiu  w H o ­
telu W ielk im . E dyth  jednak n ie  zauw ażyła  tego, 
albo w idoczn ie tłum aczyła  to sob ie p rzygn ęb ie­
niem S tan isław a  z pow odu oskarżen ia F lor' 
B y ła  zresztą tak zajęta, że n ie m iała  czasu  na 
w id yw an ie  się  z G rzebińskim , chyba, że w ym a­
gało  tego dobro F lory.

Z bliżył się  w reszcie dzień rozpraw y. Do N ow e­
go Sącza p rzyb y li g łów ni św iad kow ie: lord i lady  
B alfooF ow ie z n ajstarszym  sw ym  syn em  Janem . 
Obok n ich  na g łów n ych  św iadków  p ow ołani zo­
sta li E d yth  i S tan isław , n astęp n ie  cała służba  
hotelow a i w szy scy  n iem al p ensjonarjusze, k tó­
rzy p rzebyw ali w H otelu  W ielk im  w dniu  z a g i­
n ięcia  A gn es, W ezw ano rów nież zc Lwowa pro­
fesora B ronę z uw agi na to, że rów nocześn ie  
m iał być w znow iony przewód w  sp raw ie za g i­
nięcia  E w y B ronów ny i J a n in y  M ierzyńskiej. 
O piekun tej o sta tn ie j rów nież p rzybył z W arsza­
w y na rozprawę, w ezw any jako św iadek . Oprócz 
tych w szystk ich  św iadków , których zeznania  
m ia ły  decydow ać, pow ołano jeszcze m nóstw o  
innych, a m ian ow icie portjerów  lóż teatra ln ych  
nr. 8 i D z O pery W arszaw sk iej i służbę b u fe to ­
wą, która w ieczoru tego u s łu g iw a ła  przy sto lik u  
całego  tow arzystw a.

W szyscy  ci św iad kow ie p rzyb yw ali w m iarę, 
jak w zyw ano ich na rozprawę. P ierw si zezna­
w ali lord i lady B alfoov i Jan , n astępn ie S ta n i­
sław  i E dyth . Po ukończeniu ich zeznań, które 
nie m ia ły  się  już w ięcej pow tórzyć, obrona w n io­
sła  prośbę o pozw olenie, by rodzina B alfoor‘ów  
oraz G rzebiński i E d yth  F era llan o  m og li przez 
cały  czas rozpraw y pozostaw ać na sa li, p ierw si 
z u w agi na to, że chodziło o isto tę im najb liższą, 
drudzy rzekom o z u w agi na to, że będą potrzebni 
obronie. D om yślano się, że S ta n isła w  i E d yth  
m ieli pozostać dla oskarżonej, która chciała  
w tych  ciężkich  dla n iej ch w ilach  m ieć ich  przy  
sobie. Prokurator sp rzec iw ił się  w nioskow i co do 
S tan isław a  i E dyth , a le  przew odniczący prośbę 
obrony u w zględ n ił w całości. W ystąp ien iem  tein  

szlach etny  ten człow iek  zysk a ł sobie ogóln ą  sym - 
patję i  wdzięczność. Odtąd S ta n isła w  i E dyth  po­
zostaw ali bezustann ie na sa li rozpraw, obecnością  
sw ą dodając F lo ren ty n ie  otuchy.

Dni p ły n ę ły . Zeznania n iek tórych  św iad ków  
w ypad ały  w yraźn ie na korzyść F loren tyn y , in ­
ne — jakk olw iek  sk ładali jo ludzie usposob ien i 
do F lory  z gru n tu  życzliw ie  — za c ieśn ia ły  w okół 
niej s ieć  poszlak.

P ew n e p ociągn ięc ia  prokuratora p o tr a fiły  w re­

szcie zachw iać ludźm i, którzy d otychczas n ie  
w ierzy li w ogó le  w w inę oskarżonej. Obrona zbi­
ja ła  te p ociągn ięc ia  swerni w yw od am i, zw y c ię ­
żając w w ięk szości w ypadków , a le  jednak n asta ­
w ien ie  op in ji publicznej p ow oli u lega ło  pogor­
szeniu. W ah a ły  się  teraz ludzkie serca na dw ie  
stron y, sam e nie w iedząc, co o tern w szystk iem  
m yśleć. S praw a n ie w y ja śn ia ła  się, oskarżonej 
w in y  ca łk iem  n ie  udow odniono, a le  n ie udow od­
niono też jej n iew in ności. T ym czasem  rozprawa  
m ia ła  się  ku końcowi. Jeszcze k ilka dni — i Dę- 
borówna zostan ie uznaną w inną zarzuconego je 
czynu, albo przewód sądowy’ zostan ie um orzony  
z powodu braku dowodów winy’. P ub liczn ość  
strac iła  orjentaeję i sp ołeczeństw o n ie odnosiło  
się  już do oskarżonej z takiem  bezw zględnem  
zau faniem , jak poprzednio.

G rzebiński w id zia ł to w szystk o  i zdawał sobie  
z tego spraw ę. F lora m ia ła  po sw ojej stron ie  
bezw zględną w iększość, a le  dla S ta n is ła w a  było  
to bez znaczenia.

Zrozum iał, że ch w ila  nadeszła, że w obronie  
F lory  nie w olno mu w ahać s ię  dłużej.

W ięc p rzestał się  wahać.

RO ZD Z IAŁ 13.
Mały’ w yk w in tn y  buduarek tonął w posępnej 

ciszy . Poprzez se led yn ow y  abażur stojącej lam p­
ki sączyło  się  na podłogę i śc ia n y  sm utne św iatło . 
O ddalona od lam pki część pokoju pogrążona b y ­
ła w półm roku.

N a kanapie, wśród kolorow ych  poduszek, leża ­
ła E dyth, ow in ięta  b ia łym  szlafroczkiem . B yła  
m izerna i blada. Jej w ielk ie , n iew yp ow ied zian ie  
czarn e oczy, g łęboko zapadnięte, zgaszone i o to­
czone ziem istem i c ien iam i, w yd aw ały  się  w ięk ­
sze jeszcze, n iż zw ykle. U sta  b y ły  blade i zeschłe, 
a w kącikach  ich cza iły  s ię  bolesne zm arszczki.

W sp arłszy ram iona o w ezg łow ie i sp ló tłszy  obie 
dłon ie na czole, pogrążona była w głębokiem  za­
m yślen iu . M ija ły  chw ile , kw adranse, godziny, 
a ona leża ła  n ieruchom o, zapatrzona uparcie w je ­
den pupkt, gd zieś przed siebie. T ylko czasam i 
d rżały  jej w argi, a rzęsy  poru szały  się  szybko, 
jakby tłu m iła  łzy.

C iszę przerw ało  d elik atne p uk anie do drzwi. 
E dyth  u n iosła  g łow ę.

— W ejdź, Aneczko!
W eszła pokojówka i podała E d yth  zam kniętą  

w izy tow ą  kopertę.
— Ten pan czeka w sa lo n ie  i  pow iedział, że ko­

n ieczn ie chce zobaczyć się  z panią.
P an n a  F era llan o  rozerw ała kopertę i rzuciła  

okiem  na w izytów kę. Ręce. jej zadrżały. B y ł to b i­
let S ta n isła w a  G rzebińskiego.

— P oproś tego p ana tu taj! — rzekła po ch w ili.
P okojów ka zn ik ła  za drzw iam i. E dyth  powoli

podniosła  się  i u siad ła  n a  kanapie, spokojna już  
i apatyczna, jak przed chw ilą . Z apom niała  naw et, 
że jest w szlafroku , z rozburzonem i w łosam i.

W  progu stan ą ł G rzebiński. S k łon i! się  nisko. 
N ie znalazła  naw et ty le  s iły , by w stać na jego  
pow itan ie, ty lko p atrzy ła  na n iego  w m ilczen iu , 
a g d y  w reszcie podszedł do n iej, w y c ią g n ę ła  rękę.

— W itam  pana! — rzekła z przym usem .
G rzebiński sk łon ił się  poraź w tóry i p rzycisn ął

tę rękę do ust.
— Proszę, n iech  pan u siądzie! — W skazała mu 

m iejsce obok sieb ie, patrząc na n iego w yczek u ją ­
co. W  pięknej tw arzy G rzebińskiego dojrzała zw y ­
k ły  chłód i spokój. T ylko  oczy m iał zm ęczone bez­
sennością . T ych  dw oje ludzi w ostatn ich  ty g o ­
dniach cierp ia ło  jednakow o siln ie , choć odm ien­
nie.
, S ta n is ła w  objął spojrzeniem  tw arz H iszpanki.

— Czy dom yśla  się  pani, d laczego pozw oliłem  
sobie p rzyjść  i zm ącić pani spokój w jej w łasn ym  
domu?

— D om yślam  się, że zapew ne chce pan m ów ić  
ze m ną o F loren tyn ie!

— Tak jest!
Zapadło m ilczen ie . E d yth  b ladła  w oczach, lecz 

panow ała nad sobą. C zekała, co pow ie jej S ta n i­
sław . P a trzy ła  mu w oczy o tw arcie i szczerze, 
choć n ie  bez lęku.

— P rzyszedłem  pani pow iedzieć, że m usi pani 
ocalić  F loren tyn ę.

N ie  odrzekła n ic, ty lk o  oczy jej o tw iera ły  się  
coraz szerzej.

— P a n i lep iej n iż k tokolw iek  in ny w ie, że p an ­
na D ęborów na jest n iew in ną. P a n i w ięc m usi ją 
oczyśc ić z zarzutu, u n iew in n ić  i uw olnić.

S tów a: “lep iej, n iż ktokolw iek  inny,,, w ym ów ił 
spokojnie, ale twardo, n ieu b łagan ie . T w arz E dyth  
m ien iła  się.

— N ie  w iem , czego pan chce ode m nie! Rada- 
bym  n aw et kosztem  w łasn ego  życia  u n iew in n ić  
Florę, a le  jak  ja to u czyn ić m ogę. N iech  m i pan 
w skaże sposób?

S ta n isła w  u ją ł w przegubie ob ie jej ręce.
— P ann o F erallan o , n iech  pani w skaże sąd ow i 

w łaśc iw ego  w in ow ajcę. J eże li pani n ie  uczyn i te ­
go, ja  będę zm uszony to zrobić, a — p rzysięgam  
pani — z u w agi na F loren tyn ę n ie  ch cia łbym  p a­
ni gubić.

E d yth  była blada jak trup. Ręce je j d ygota ły .
— Czego pan chce ode m nie? Czego pan chce 

ode m nie? — broniła s ię  ostatk iem  sil.
U tk w ił w n iej zim ne spojrzenie.
— P an n o  F erallan o , p ostan ow iłem  bronić F lo ­

rentyny, choćby kosztem  ży c ia  innych , choćby  
kosztem  życ ia  w łasnego. K ażda droga jest dla  
m nie dobra. A pani m usi m i w tern dopom óc, p a­
ni, która jesteś  sp raw czynią  w szystk ich  n ie ­
szczęść F loren tyn y . Gdy gu b iła ś inne, m ilczałem , 
choć buntow ało się  w e m nie serce, F loren tyn y  
zgubić n ie pozwolę!

N a g le  u ją ł jej dłoń ruchem  serdecznym  i p eł­
nym  dobroci.

— P ańno E dyth, n iech  pani mi ufa! Jeżeli jest  
pani zależna od kogoś, kogo słu ch ać m usi, m oże  
nam  obojgu  w spólnem i silam i uda się  zn iszesyć  
tę zależność. Znam p anią  nie od dzisiaj, patrzę  
na pani stosunek do panny F lory , patrzę w resz­
cie  d zisia j na panią — i w idzę, że kocha pani pan­
nę F lorę g tęb ok j i praw dziw ie. D la tego  przy  
puszczam , że jak aś strasz liw a  tajem n ica  każe p a ­
ni gu b ić  p rzyjació łk ę w ch w ili, gd y  tak bardzo  
ch cia łab y  p an i obron ić ją. Czy napraw dę niem a  
żadnego sposobu oca len ia  panny F lory  bez n ara­
żenia pani? Proszę o tern pom yśleć! J a  będę pani 
dopom agał ze w szystk ich  sił!

Edyth za la ła  się  łzam i. B y ła  złam ana. S ta n i­
sław  przem ocą posadził ją na kanapie. P ozw olił 
jej płakać. W iedział, że łzy  przyn oszą  u lg ę  i sp o ­
kój. Isto tn ie  po d łu g iej ch w ili E d yth  podniosła  
na S ta n isła w a  oczy zap łakane jeszcze, a le  spo­
kojne. B y ła  w n ich  czysta  u fność dziecka. S ta n i­
sław  czuł, że \jv qk ten rozdziera mu serce.

— Skąd pan zna m oją tajem nicę?
— P ani! zbyt b lisko ży łem  przy tobie i pannie  

F loren tyn ie , zbyt bezpośrednim  byłem  św iad ­
kiem  tych  n ieszczęsnych  w ypadków , bym  nie  
in ial dostrzec, że pani jesteś  g łów n em  narzędziem  
w ręku kogoś, kto um ie ci rozkazyw ać. D om y  
ślam  s ię  naw et, że lAd robiła  pani tego dobrow ol­
nie i to jdst jed yn y  powód, dla którego m ilczałem  
dotąd. — J a  to przecież znalazłem  na h o te lo ­
w ym  dziedzińcu  grzebyk  p ani, zgu b iony w tedy, 
gd y  zn iknęła Ewa B ronów na. Ja  słysza łem  m i- 
m ow oli, jak  n am aw iała  pani n ieszczęśliw ą A g­
nes B alfóor do w yjazdu w góry  do panny Dę- 
borów ny. J a  w reszcie...

— N iech  pan n ie kończy! — krzyknęła E dyth  
z przerażeuiem .

S ta n isła w  u m ilk ł. E d yth  sied zia ła  przez ch w i­
lę z twarzą ukrytą  w d łoniach . G dy w reszcie pod­
n iosła  g łow ę, wzrok jej b y ł p rom ienny, a usta  
u śm iech n ięte.

— Znalazłam  sposób, o, znalazłam ! — rzekła  
radośnie. — Sposób ten narazić ocali ją, choć 
p óźn iej m oże zgu b ić bez ratunku. A le zrobię to! 
P anu  zaś pow iem : N iech  pan czuw a nad F lora, 
niech  pan czuw a w dzień i w nocy! W ięcej po 
w ied zieć nie m ogę! F lora  będzie w olna! N iech  
pan postara s ię  przew lec rozprawę na trzy dni. 
Do trzech dni w szystko będzie zrobione. N iech  
się  pan n ie boi, że chcę go oszukać. Jeże li zaw io ­
dę, m oże pan uczyn ić, eo zechce!

S ta n isła w  sp ló tł wzrok z jej spojrzeniem . P a ­
trzy li na sieb ie d ługo i w m ilczen iu . W reszcie  
G rzebiński sc h y lił się  i podniósł do u st ob ie ręce.

— U fam  pani!
M ięśn ie d rga ły  mu w tw arzy. B y ł zm ieniony. 

A le Spojrzenie jego  m iało  taką silę , że H iszp ank ę  
przebiegi dreszcz i pom yśla ła , że n ie b y łab y  
w stan ie  oprzeć się  w oli tego człow ieka.

— D ow idzen ia  za trzy  dni na sa li rozpraw! - 
szepnęła  cicho.

— Żegnam  panią — rzekł G rzebiński i sk łon iw  
szy  s ię  w yszedł.

ROZDZIAŁ 14.
Rozprawa rozpoczęła się  znów. Jeszcze ki lka  

dni i lo sy  oskarżonej m ia ły  się  rozstrzygnąć. 
P rzew od niczący  w strzym ał rozpraw ę na trzy  
dni na w niosek  obrony, która podjęła  się  w tym  
term in ie  d ostarczyć n iezbitych  dowodów n ie  
w in n ości oskarżonej.

Zebrana na sa li publiczność koinentowalsi 
z ożyw ien iem  ten śm ia ły  i ryzykow n y w ystęp  
Obrony, a le  sam i obrońcy n iep ok oili się. O to­
czyw szy  D ęborów ną m ów ili z n ią o ezem ś tak 
cicho, że naw et n ajb liżej siedzący n ie  zd oła li po 
ch w ycić  jednego słow a z tej rozm owy.

(CIĄG D A L SZ Y  N A S T Ą P I)
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P raca  w w ytw órn iach  film ow ych  
wre. W ytw órnia. P aram oun t nakrę­
ca ob ecn ie w sp an ia łe  w id ow isko m u­
zyczno p. t. „Roso o f the Rancho"  
z udziałem  G ladys S w arth out, par­
tnerk i J a n a  K iep u ry  w jego  p ierw ­
szym  am erykań sk im  film ie , oraz  
Joh na R olesa, jed n ego  z czołow ych  
śp iew ak ów  am erykań sk ich .

Podczas n ak ręcan ia  f i l mu w yd a­
rzy ły  s ię  różne w ie lce  zabaw ne  
w ypad ki, k tórych  p rzeb ieg  podaje­
m y.

John B oles, g ra ją cy  w film ie  „Ro­
so o f  th e Rancho" — rolę d zie ln ego  
A m eryk an in a  — otrzym ał p ew nego  
dnia n iezw yk le  o ry g in a ln y  dar od 
ja k ie jś  an onim ow ej dam y. T ym  po­
d arunkiem  był... as p ikow y na zło­
tym  łańcuszku, w yk on an y  ca łk o w i­
c ie  z ernalji. Joh n  B oles d łu g i czas 
n ie  m ógł s ię  d ow ied zieć znaczenia  
tego d ziw nego prezentu. W reszcie, 
k tóryś z jego  h iszp ań sk ich  p rzyja ­
c ió ł op ow ied zia ł m u, że a s p ik ow y  
jest w M eksyku  sym bolem  szczę­
ścia. Od tej ch w ili B o les  s ta le  nosi 
przy sob ie ten egzo tyczn y  breloczek.

Chociaż u nas rozpoczęły  s ię  już  
sło ty  i deszcze — w słon eczn ej K ali-  
fo m j i  p an u ją  c ią g le  n ieznośn e u pa­
ły . E k sp ed ycja  film ow a  Param oun- 
tu, n akręcająca film  „Rose of the 
Rancho" w yjech a ła  na o d leg łą  fer­
mę, by tu  n ak ręcić p lenerow e zdję­
cia. Cała ek sp ed ycja  uskarżała  s ię  
na u p ały , a k ąp ie le  w górsk ie j w o­
dzie n ie  d aw ały  och łody. W reszcie  
k toś zrobił g en ja ln e  od krycie, że 
ochładza ty lk o  kąpiel w w odzie s ło ­
nej. Odtąd w szyscy  aktorzy, b iorą­
cy  udział w tym  film ie , t, j. G ladys

Sw arth ou t, John  B oles, TI. B. W ar­
ner, C harles B iekford  i inni prze­
sia d y w a li godzinam i w słon ej w o­
dzie i tw ierd zili, że czu ją  s ię  jak  
w lodow ni.

C harles B iekford , g ra ją cy  w f i l ­
m ie  „R ose o f th e Rancho", m ial 
n iem iłą  przygodę. P odczas nakręca­
n ia  jed n ej ze scen, w której B iek ­
ford n apad a na gru p ę H iszpanów , 
jed en  ze sta ty stó w , strzela jąc ślepe- 
m i nabojam i o p a lił a r ty śc ie  ucho  
i policzek . Po nakręceniu  tej sceny, 
B iekford  m u sia ł op u śc ić a te lier  
i po łożyć się  na parę d n i do łóżka.

W  f ilm ie  „Rose o f  the Rancho"  
w y stęp u je  m łodziu tk a  śp iew aczka, 
G-ladys S w arth ou t, gw iazd a  M etro­
p o litan  Opera. G lad ys S w arth ou t  
b yn ajm n iej n ie  w y g ląd a  na d iw ę  
operow ą. M im o p ięk n ego  g ło su  jest  
szczupła, zgrabna, m iła , łagod na. 
G lad ys S w arth ou t w  w y w ia d z ie  u- 
d zielon ym  p rasie  am eryk ań sk iej  
ośw iad czy ła , że praca śp iew aczk i 
operow ej n ie  je st  łatw a.

— Chcąc b yć dobrą śp iew aczk ą  — 
m ów i m iss S w arth ou t — trzeba pro­
w ad zić sk om p lik ow ane życie . P od ­
czas sezonu  operow ego, ży ję  jak  
w k lasztorze. N ie  m ogę u żyw ać p er­
fum , bo to szkodzi m ym  strunom  
g łosow ym . N ie  m am  w ięcej, n iż g o ­
d zinę czasu  d la s ieb ie , gd yż resztę  
m uszę p ośw ięc ić na c ią g łe  próby. 
N ie  w ierze ty lk o  w  to, co m ów ią  
o nerw ach gw iazd  operow ych. To 
n iepraw da. T y lk o  ta  d iw a  m a ataki 
h ister ii, która n iem a g ło su  i zdaje 
jej się, iż w  ten sposób podkreśli, 
że jest artystk ą .

C Z Ł O W I E K - Z W I E R Z Ę

Znakomita maska aktorska mongota lnkiszynowa, pamiętnego z  filmu „Burza 
nad Azją", który gra główną rolę w  filmie francuskiej produkcji p. t. „Potwór"

(Człowiek-zwierzę). Fot. „p a r l o f i l u

R O S E  O F  T H E  R A N C H O

W I E L K I E  W I D O W I S K O  F I L M O W E .

Gladys Swarthout jest partnerką Jana Kiepury w jego pierwszym amerykańskim
filmie p. t. „Daj mi tę noc". F o t . . p a h a u o u n i *.

Sielański, Grossówna i Znicz iv scenie z filmu „Kochaj tylko mnie''.

Zacharewicz i Lidja Wysocka grają główne role w filmie „Kochaj tylko mnie".
zajęcia  „ L F .O -F IU U ‘
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M Y D E Ł K O  D O  Z Ę B Ó W

Tylko mydło mpie roz- 
puścić resztki tłuszczu, 
jakie pozostajq no zę­
bach po jedzeniu. My­
dełko do zębów Gibbs 
niezwykle aromatycz­
ne i wydaj ne nie ma 
r ó w n y c h  s o b i e .

Scena z widowiska filmowego „Piekło". „ Fox- F i l m .

C O L I
Ł A G O D N I E  

i D O K Ł A D N I E

Fi l m „Piekło" osn u ty  na tle  n ieśm ierteln ego  
dzieła  D antego, g en ia ln eg o  p oety  w łosk iego , n ie  
jest jednak przeróbką tego  utw oru, leez jakb y n o­
w oczesną jego  tran spozycją  na ekran. Stąd też 
„Piekło" — to obraz naw skróś now oczesny i ak ­
tualn y . P rzed staw ia  życ ie  obecnego pokolenia , 
jego pąd do zdobycia p ien ięd zy  i s ław y , oraz do 
zrobienia w ie lk ie j k arjery . A kcja  posiada tem po  
żyw e, jest em ocjonująca i in teresująca .

W idza uderza przedew szystk iem  w tym  obrazie 
m istrzostw o reżyserji. Pokazano nam  szereg  m o­
n um en talnych  scen, w yw ołu jących  n iezapom niane  
w rażenie. W izja  p iek ła  d an tejsk iego  pozostanie  
na zaws'ze w pam ięci. D o w ykonania  tych  scen  
zbudowano kosztow ne dekoracje i zaangażow ano  
12.000 sta tystów . Te cy fr y  m ów ią n ajd ob itn iej  
o rozm achu, z jakim  realizow ano ten obraz. N ie  
chodzi tu jednak o c y fr y  i koszt tego  obrazu.

F ilm  ten  b ył poprostu  potrzebny i jest bardzo 
na czasie. O dsłania w ady i bolączki życia  w sp ół­
czesnego. N ie  m oralizu je i n ie  poucza. Poprostu  
pokazuje, jak  to ż y c ie -w y g lą d a , a przy tej sp o­
sobności porów nyw u je je  do p iek ła  — do p iek lą , 
które sam i sob ie stw arzam y. W id zim y w ięc czło­
w ieka, ogarn iętego  n iepoham ow aną żądzą zdoby­
cia  p ien ięd zy . Jest bogaty , jego  przedsięb iorstw a  
przynoszą m u o lbrzym ie dochody. M ało m u jed ­
nak. N ie  przebiera w środkach, by zdobyć jak  
n ajw ięcej p ien ięd zy , by upoić sw e oczy w idokiem  
banknotów . Żądny jest n iety lk o  p ien ięd zy . M arzy  
o zdobyciu  s ław y , popularności i chce dostać się  
do sfer tow arzysk ich, by sw ojej żonie, córce w ła ­
śc iciela  budy w „L una-Parku“ zapew nić m iejsce  
w salonach.

W  rolach g łów n ych  w  „Piekle" w ystęp u ją: Spen- 
eer T rący i C laire Trevor.

J m h  H a d m  i  tU u k  t y r t te  m ó w ią • • •

— „Lubię go, bo on jest taki prosty
— „Lubię ja, bo ona jest taka szczera“.
W tych  paru słow ach  m am y wyjaśniona, ta jem n icę g łębok iej  

p rzyjaźn i, jaka łączy C lark‘a G able z Jean  H arlow .
— G able robi zaw sze na m nie w rażen ie najbardziej m atural­

nego aktora, jak iego  k ied yk olw iek  w id ziałam  — m ówi p la tyn o­
wa blondynka.

— Ona jest cudowna, jest bowiem  najbardziej bezpośrednią  
z artystek  — zw ierza się  Gable. Jej szczery, p rosty  charakter  
przebija  się  w jej kreacjach  na ek ran ie i tem u zaw dzięcza swą  
w ielk a  popularność i sukcesy.

N ajciekaw szą  jest rzeczą, że ta para w ielk ich  artystów , prze­
padających  za sobą w atelier , w życiu  pryw atnem  praw ie że 
n ie spotyka się. M ają bow iem  zu p ełn ie odrębne upodobania. 
C zasam i ty lk o  zam ien ią  ze sobą k ilka słów  na przyjęciach  
u W allaee B eery , k tórego oboje obdarzają n iek łam aną sym patją .

O becnie Jean  H arlow  i C lark G able w y stą p ią  w raz z Beerym  
w film ie  „C hińskie morza".

W  film ie  tym  grać będzie także L ew is Stone, k tóry w łaśn ie  
obchodzi 20-lecie sw ej p racy w słu żb ie X -M uzy.

T en  starszy , s iw y  pan o tw arzy pełnej sz lach etn ego  d ostojeń ­
stw a  i w ytw orn ych  ruchach n ależy  do e lity  ak torsk iej w H o lly ­
wood, stan ow iąc stuprocentow e w cie len ie  typu  anglosasa-dżen- 
telm ena w każdym  calu. L ew is S ton e za p a lił s ię  do sw ej roli 
w „C hińskich morzach" i tw ierdzi, że będzie to „najlepsza jego  
kreacja.

Jean Harlow i Wallaee łieery w filmie „Chińskie morza“ „ Fot Metro- Film

ORYGINALNE PROSZKI
..M lG R E N O ’ NERVOS!N*IN. FAB B. »•»>.!.-.« 1Mł
Z  K O G U T K I E M5 A JBOOMEM KOJĄCYM BÓLE

zastosowanie :«
BÓLE GŁOWY
M l G B E N A . N E W R A L G J ^
B O L E  Z Ę B Ó W
GRYPA, PRZE ZIĘBIENIA, BÓLE: AR 
T PETYCZNE,JTAWOWE,KOSTNE i T.P.
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Scena z „Króla L ear'a“. S io  
ją r od  le w e j:  D om iniak, W y­
rzyko w sk i,W ęg rzyn  i Kondrat. 

F o t. S t .  B r z o z o w s k i  *— W a r s z a w a .

W Ę D R Ó W K A  
S C E N A C H  W A R S Z A W S K IC H

Irena Gry wińsk a 
i Karol Bendn 
w sztuce Żerom- i  

skieyo „PonadM 
śnieg“ na sre-^B  
nie Teatru^ B  
Kamerahu ^ B  
go w War ^ B  
szawie. ^ B

Św ietnem  w id ow isk iem  okazało s ię  w zn ow ie­
n ie starej kom edji G. B. S h aw ‘a „Żołnierz i bo­
hater" w T eatrze M ałym . — R eżyserow ał 
W ęgierko. Shaw  d eprecjonuje tu ta j w ar­
tość in d yw id u a ln ego  bohaterstw a w ojenn e­
go, znęca się  nad k u ltu rą  p aństw  bałkańsk ich , 
sprow adzając ją  do poziom u om al że n ie busz- 
m eń skiego , w reszcie w ykp iw a typ  „gen tlem a­
na", będący am bicją  an glo-sasów .

W yk on an ie sta ło  na w ysok im  poziom ie. 
W  p ierw szym  rzędzie — W ęgierko, jako S zw aj­
car B lu n tsch li, n astęp n ie  — n ow y n abytek  tea ­
trów  T. K. K. T., Jan u sz  Z aw iejsk i, w doskona- 
łem  u jęciu  groteskow em  oficera  b u łgarsk iego , 
a w końcu: K urnakow icz i B uczyńska (św ietna  
para m ałżeńska Petkow ów ), L indorfów na (pre­
ten sjon a ln a  bu łgarska dziew ica), G orczyńska  
(vam p ludow y), Żeleński (słu żący  M ikola) i 
K em pa (oficer).

T eatr rew jow y „H ollywood" w y sta w ił rew ję  
p. t. „W esoła jesień". R ew ja  n aogół podoba się. 
Ł adny jest p ierw szy  f in a ł „w alc jesienny", 
przem iła, jak zw yk le, M ankiew iczów na. e le ­
gancko sen ty m en ta ln y  — Żabczyński, prześlicz­
na — trzecia H alam a, A licja . Bodo i Tom sze­
rzą hum or, a duet taneczny N ey ‘ów — dosko­
nały. Old Goj.

Sezon nowy w teatrach  w arszaw skich  wre cafą parą. 
T eatr N arodow y otw orzy ł sezon „Panem  Dam azym"  
B liziń sk iego , o sią g a ją c  d uży  sukces. Z elw erow icz stw o­
rzył p rzem iłą  postać prostego, uczciw ego szlagona, okra­
siw szy  ją  barokiem  aktorskim  sw ego sty lu  gry , co w i­
dow nia u Zelw erow icza bardzo lubi. Obok n iego  św iet- 
ną kreację dala M ieczysław a Ć w iklińska, jako Żegoci­
na. R ola  ta jest jakb y dla n iej n apisan ą. L isim  rejen ­
tem , sz lach etn ym  prototypem  w spółczesn ych  kom bina­
torów, był p. S ta n isła w sk i, szczerą w  sen tym en cie  M ań­
ką — N in a Św ierczew ska, rozkosznym  trzpiotem  — 
A lin a  Żeliska, dobrą „siostrunią" — J a n in a  K rzym u- 
ska. T. W esołow sk i, jako G enio B ajd a lsk i, po szeregu  
ról groteskow ych  m óg ł n areszcie w ykazać, iż potrafi 
doskonale zagrać norm alnego człow ieka. W acław  
P aw łow ski, jako S ew eryn  — nieco p retensjonalny , .J. 
P ich e lsk i, jako A nton i — popraw ny. D ekoracje S. J a ­
rockiego — b. ładne.

T eatr P o lsk i rozpoczął „K rólem  Learem" Szekspira, 
w reżyserji Leona S ch illera . Tym  razem , poza n ie ­
zbędnym i skrótam i, S ch ille r  n ie w ycisn ą ł sw ego p ięt­
na na utworze: ot, poprostu  u czciw ie „K róla Leara" 
w yreżyserow ał. „K ról Lear" n ależy  do tych  dram atów  
szek sp irow sk ich , w k tórych  autor obok pereł poezji, 
głęb ok ich  i m ądrych  aforyzm ów  i obok dynam ik i dra­
m atyczn ej poszczególnych  scen. naszp ikow ał utw ór  
sw ój m nóstw em  naiw ności i okropności, w yw iera ją ­

cych, być może, w strząsające w rażen ie na publiczność  
jego  czasów, obecnie jednak  — rażących. „K ról Lear" 
trzym a się  w czołow ej gru p ie  dram atów  szek sp irow ­
sk ich  dzięki walorom  ak torskim  roli ty tu łow ej. J es t  
to p ierw szorzędny popis dla ak tora-tragika. W  roli 
L eara dał Józ<L' W ęgrzyn  d oskon ałą  kreację, o gra ­
n iczyw szy  u m iejętn ie  patos i podszedłszy do roli ze 
stron y reflek syjn ej. W obec postaci Leara inne p osta­
cie dram atu w ydają  się  karzełkam i. W szyscy  ]>ozostali 
w ykon aw cy odegrali role sw e b. dobrze.

R eytan  rzeczypospolitej teatra ln ej, S te fan  Jaracz, 
rozpoezął w A teneum  p ią ty  sezon sw ej p artyzantk i 
w znow ieniem  „M ajstra i czeladnika" K orzeniow sk iego  
oraz „M arcowego kawalera" B liz iń sk ieg o , czy li — re­
pertuarem  teatrów  am atorskich . 1 tutaj pokazało się, 
że dobry aktor i dobry reżyser-in scen izator m ogą z b ła­
hostki zrobić arcydzieło . Bo za tak ie  n a leży  uw ażać  
„M ajstra i czeladnika" z Jaraczem  w roli szew ca Sza- 
ruck iego i w reżyserji S ta n is ła w y  P erzan ow skiej. — 
N aiw no m oralizatorski utw ór, k tóry p iętn u je  p ijań ­
stw o i len istw o, a nagradza cn otę i pracę, p otraktow a­
ła Perzanow ska jako groteskę i stw orzyła  rzecz prze­
m iłą. Jaracz, jako Szarueki, b ły sn ą ł tak w ielk im  ta len ­
tem charak terystyczn ym , jiokazal taką techn ikę ak tor­
ską, opartą o finezję p sych ologiczn ą , iż rola ta narazie  
pobiła w szystk ie tkw iące u nas w pam ięci jego  czo­
łow e kreacje. Obok n iego  — Perzanow ska (Śzarucka), 

Jaraczów na (córka), R. W ysp iań sk i 
(czeladnik), Chodecki (n ieznajom y), 
Ł uszczew ski (pan Ł yk alsk i) i Orlicz 
(M ortko) w ykonali role sw e b. dobrze, 
na poziom ie ca łości. U zu pełn iający  
w idow isko „M arcowy kawaler" rów 
nież byl przedstaw ieniem  na w ysokim  
poziom ie. B rylow ali w nim:  Jaracz, 
jako Ignacy, Perzanow ska, jako Pawlo- 

•!'.• wa, Chodecki. jako H eliodor i prze
K - śm ieszna w roli starej gu w ern antk i p.

Gruszecka. D ekoracje W. D aszew skiego.
W T eatrze K am eralnym  Karol 

A dw entow icz rozpoczął czw arty  sezon  
-j  U sw ej sceny w znow ien iem  dram atu

f‘ - 1 Żerom skiego „Ponad śnieg". W ciągu
ki lkunastu lat sw ej egzysten cji dra­
mat ten zw ietrzał. Akl trzeci ze sw ym  
patrjotyeznym  patosem  sta ł się  sztucz- 

~ ny, a wobec tego zagad n ien ie  w iny
, '■ ' kary, któro pozostało jako jed yny

m otyw  utworu, zbladło i n ie w y sta r- 
, * 4 z ' - ■  ,-za obecnie do utrzym ania utworu na

sw ych barkach. P ozostała  jednak w 
dalszym  ciągu  potężna dynami ka d ra­
m atyczna Żerom skiego, która w tym  
pierw szym  jego  utw orze dram atycz  

H  nym zapow iedziała już dalszy, lepszy
ciąg. P opraw nie w ykon ali utw ór pp. 
G ryw ińska (Irena), A ldona Jasiń sk a  

H S S r S B it i lB  (m atka), K. Benda (W iko), R osłan
(m łynarz) i inni.

Józef Węgrzyn w tytułowej 
roli w „Królu Learze" Szek­
spira na scenie Teatru 
Polskiego w Warsza 
Wie. fot. St. Brzo- 
zowski. Warszawa. . Sie fan Jaracz i 

Stanisława Pe­
rzanowska w i  
.,M a j s t r z e  A 
i czeladni- 
k u“ Korze- ^ B  
niows k ie- JM  
go wTea JM
trze „Atr JH  
neum“ ir Ę. 
Warsza MSSmM

Tola Man y;
ki ewi czówna  
zbiera oklaski w tea- 
trze „Hollywood", jako mie- 
szczka ze „Starej Warszawy

Fot. St. Brzozowski — Warszawa.

Kinal rewji „ Walc Je 
sienny" wlearze„ Holly­
wood". Na zdjęciu Soku 
lowsha wśród girlsów.

Fot. St. Brzozowski — 
Warszawa.

Stanisława Perza- 
nowska i J. Chodecki 
w ,,Marcowym Kawalerze“ 
Blizińskiego na scenie Tea­
tru *A t e n e u m " w Warszawie.



Paweł Wegener w czasie swojego pobytu w Warszawie. Stoją od lewej; Adolf 
Dymsza, Loda Halama, Paul Wegener, Jadwiga Smosarska, Tadeusz Wesołow­

ski i Zofja Nakoneczna.

Z adźw ięczał te le fon , zap raszający  na h erb atkę  
do h ote lu  E u rop ejsk iego .

— A bo co?
— P od ejm u jem y P a w ła  W egenera!
— K tórego? C zyżby n iezapom nianego  „Golem a" 

i „S tudenta z Pragi"?.
— Tak. W łaśn ie  dziś p rzyfru n ął sam olotem  

i ju tro  ju ż od la tu je  zpow rotem .
— Co tu robi?
— N iech że pan przyjdzie, to się  pan dowie.
— Biegnę.
J est rzeczyw iśc ie  P a w eł W egener, szeroki, bar­

czy sty  o sk ośn ych  oczach m ongoła... N iem łod y  
już chyba, a le  czerstw y, ru m iany, okaz zdrow ia.

D ookoła  m iejscow i film ow cy . Reż. M ieczysław  
K raw icz zap ytu je  zn ak om itego  artystę , jak i ma  
sekret tak św ie tn ego  zachow yw an ia  zdrow ia przy  
uciąż liw ej ty lo le tn ie j  p racy tea tra ln ej i film ow ej.

— Co pow oduje taką bajeezną cerę w pańsk im  
wieku?

— P ią ta  żona — odpow iada  
krótko W egener.

W ogóle  w  czasie  orjen tu je  
s ię  w ed łu g  kolejności żon. N a- 

przyk ład  na p ytan ie , k ied y  gnał sw ego s łyn n ego  
„Studenta z P ragi"  odpow iada:

— Zaraz, zaraz... b y łem  w ted y  w łaśn ie  po ś lu ­
bie z m oją trzecią  żoną...

Reż. R yszard  O rdyński przedstaw ia  P aw ła  W e­
gen era  n aszej zn ak om itej gw ieźd zie  Jad w idze  
Ś m osarsk iej, m ów iąc:

— K rólow a naszego  ekranu.
— Odrazu to zau w ażyłem  — rzek ł W egener.
— A po czem , jeże li m ożaa w iedzieć? — zap y­

tu je Sm osarska.
— B o zachow u je się  pani... n ie  jak  „królow a  

ekranu". Odrazu sob ie p om yśla łem : tak p iękna, 
w ytw orna i skrom na pani m usi b yć praw dziw ie  
w ielk ą  artystką .

I coś potem  rozm aw iali d łuższy  czas na stronie.
Jak  się  d ow iadu jem y, w y k lu je  s ię  z tego, za­

pewne, en gagem en t do f ilm u  „A u gu st Mocny". 
P aw eł W egener w łaśn ie  p rzystępu je do p racy  
uad mim. R ole P o lek  praw dopodobnie pow ierzy

fran cu sk iego , w szy stk ie  te trzy języ k i będą w ięc  
rea lis ty czn ie  w film ie  odtw orzone. A by gc zaś 
u czyn ić  zrozu m iałym  dla p ub liczności n iem ieck iej, 
będzie sens każdego od ezw an ia się  p o lsk iego  czy  
fran cu sk iego  tłum aczony królow i przez jego  oto­
czenie, zu p ełn ie, jak  b y ło  w  rzeczyw istości.

— Czy scem arjusz jest jed y n ie  „reportażem " h i­
storyczn ym  czy film em  z treścią?

— O czyw iście z treścią , jak  np. „H enryk V III". 
P odchod zim y do A u g u sta  n ie  w  u jęciu  n ieco  ope­
retkow ym , w  jak im  go d otychczas przew ażnie przed­
staw iano, n ie d ajem y też jeg o  sy lw etk i od stron y  
jeg o  królew skośei, a le  od stron y  poprostu  ludz­
kiej. P ra g n iem y  p odkreślić ca ły  tragizm  baroko­
wej postaci króla, d la  którego P o lsk a  była  n ie­
szczęściem , jak  on b y ł n ieszczęściem  dla P olsku  
In ic ja ty w ę  do tego  film u  dał In s ty tu t  Polsko- 
N iem ieck i, a zrea lizu je ten  f ilm  „ad hoc“ p ow sta­
ła w ytw órn ia  „N ertus-film " w ed łu g  scenarjusza, 
który p iszą  dr. E ckart i dr. H ensel. P race a te lie ­
row e rozpoczynam y 20 listop ada.

H . L.

„GOLIN" BAWIŁ W WARSZAWIE
S pecja lny w yw ia d  „Św iatow ida"  z  P aw łem  W egenerem.

obecnym  na p rzyjęciu  artystk om  polskim : J a d w i­
dze S inosarsk iej, Z ofji N akonecznej i Lodzie H a­
lam ie.

P ro sim y  zn ak om itego  gośc ia  o p ew ne szczegó ły  
o tym  film ie .

— P rzy stęp u ję  do p racy nad tym  film em , jako  
jeg o  reżyser. O dbyłem  sp ecja ln e stu d ja  w  D reźnie, 
a teraz chcę je  od być rów nież w W arszaw ie. S fo ­
tografow ałem  dziś w ejśc ie  do s ły n n ej w in iarn i 
F u k iera  na S tarem  M ieście i  w yb u d u ję ją  w  a te­
lier  berŁińskiem . O dtw orzę też w nętrza  k ilk u  sal 
p ałacow ych  w arszaw skich , poza tem  szperałem  
w m uzeach, k opjująe k ostju m y i rek w izy ty  z 
ow ych  czasów . B y łb y m  n aw et tu zrobił k ilk a  
zdjęć do film u , a le  pogoda taka okropna...

— K to gra w tym  film ie?
— R olę ty tu ło w ą  odtw orzy M ichael B ohnen. 

R ole N iem ek: L iii D agover i M arja L uiza K lau- 
dius, co do P olek , to w łaśn ie  jesteśm y  w  toku  
pertraktacji. /

— W  jak im  języku  f i lm 
ten zostan ie zrea lizow a­
ny? I w ilu  w ersjach ję ­
zykow ych?

— R obim y ty lk o  jedną  
w ersję, a le  trójjęzyczną.

— Jakto?
— P on iew aż A u gu st  

M ocny b yw ał w  otocze­
niu  polskiem  i n ieinie- 
ckiem , a używ ano w jego  
obecności często ' języka

Paweł Wegener.

>TAJEMNICA CZARNEGO POKOJU*

Borys Kartoff i M. Marsh w filmie „Columbii“ p. t. tajemnica czarnego pokoju", Ci, 
którzy oglądali ten interesujący film twierdzą, że Borys Karloff przeszedł tym razem 
siebie, stwarzając nową genjalną kreację równie wielką jak w „Frankensteinie".

Wytw. .C O I.U M H IA -.

Z TEATRU POLSKIEGO W KATOWICACH.

Stefan Czajkowski, Józef Winiaszkiewicz i Marjan Jastrzębski w scenie z „Muzyki
na ulicy*. Fot. Cz Datka  — Katowice.

W Teatrze Polskim w Katowicach od kil­
ku tini grana jest z olbrzymiem powodzeniem 
popularna komedja muzyczna Paula Sehu- 
rek‘a w doskonalej adaptacji polskiej pióra 
Marjana Herinara pt. „Muzyka na ulicy“. 
Komedja ta, idąc w triumfalnym pochodzie 
przez wszystkie sceny polskie dotarła wre­
szcie do Katowic i została odrazu przyjęta 
entuzjastycznie przez publiczność. Wielka to

zasługa całego zespołu, który stanął na wy­
sokości zadania, oraz reżysera sztuki p. Jó­
zefa Winiaszkiewicza, znanego artysty ope- 
retkowo-komedjowego. Komedję wystawiono 
i zagrano bez zarzutu. W rolach głównych 
szczególne triumfy święcą p. Hanna Wań 
ska, p. Jadwiga Pytlasiriska oraz cały 
zespół aktorski z p. Józefem Winiaszkiewi 
czem na czele.



JESIEŃ NADCHODZI
Najdelikatniejszym, przeciw zmarszczkom stosować krem 
Radohormonowy, oraz puder „Pyłek Kwiatowy" Dr. m ed. 
J. Ś w ita lsk ie j„ Ś w it“ Labor. K osm etyk ów  H ig ie­
n iczn ych  -W a r sz a w a , Ai. U ja zd o w sk ie  Nr. 3 7 . 
Do nabycia w pierwszorzędnych drogerjach i perfumerjach.

S % co > ę m e n v m a t t ó
|e»t dziecko idrowe, we­
soło uimlachnięł*. Dole- 
gliwoid odparzeń, za­
czerwienienia I swędze­
nia usuwa chłodzącą 
i ontysepl/czna zasypka

I A B Y S A L
A N T I B A  814

M AX REINHARDT 0  SWOIM HEMIE...

Zespól baletowy, który Reinhardt sprowadził z Wiednia do filmu „Sen Nocy L e t n i e j r o t .  . warnur'

W  londyńskim  „Timesie“ ukazały się 
przed paru dniami wwayi Maxa Reinhard­
ta o „Śnie Nocy L e t n i e W o b e c  zbliżają­
cej sie prem jery „Snu" w W arszawie, uwa- 
yi te nabiera ja i u nas specjalnej aktual­
ności.

D zięki kam erze film ow ej u zy sk a liśm y  m ożność  
pokazania n ajw ięk szej z fan tazy j S zek sp ira  nie 
zliczonym  m iljonom  w ie lb ic ie li tego  arcyd zieła  
w zu p ełn ie now ej szacie.

F ilm  d źw iękow y „Sem N ocy Letniej", to szczy­
tow y etap  m ojej k arjery  film ow ej, to g ig a n ty c z ­
ne u c ie leśn ien ie  m oich snów  i m arzeń.

C ałe nasze życie , to jed en  w ie lk i sen, to g m a tw a ­
nina pom yłek, w zn iosłych  pożądań i śm ieszn ostek . 
to pogoń za m iłośc ią , za p ien iądzem , za sław ą. 
1 te d zia łan ia  ludzkie, to szerokie tło  „Snu N ocy  
Letniej", stan ow iącej n ieśm ie rte ln y  repertuar

w szystk ich  teatrów , a ob ecn ie także i film u.
T yle  R ein h ard t. N ie  d ziw im y sią w cale, że ten 

n a jśw ie tn ie jsz y  naszych , czasów  reżyser uważa  
f ilm  d źw ięk ow y „Sen N ocy  L etn iej"  za szczy to ­
w y etap  sw ojej k arjery  film ow ej. C hciałob y sie  
pow iedzieć, że to arcydzieło  kunsztu  szek sp irow ­
sk iego  czekało  przez trzy w iek i sw ego istn ien ia  
na scen ie tea tra ln ej na R ein h ard ta  jako inseen i- 
zatora film ow ego . Żadne z a rcy d z ie ł S zeksp ira tak  
s ie  n ie  nadaje do tej n ajn ow ocześn iejszej sztuki, 
żadne n ie dostarcza ty lu  n a jw sp an ia lszych  i n a j­
efek to w n ie jszy ch  m otyw ów  film ow yeh . przem a­
w ia jąc  rów nocześn ie tak  żyw o do uczucia w idzów  
d zisiejszych . „Sen N ocy  Letniej" jest d la  ludzi 
d zisiejszych  ucieczką w  krainę w yobraźn i, zw iąza ­
na jednak  z tem  w szystk iem , co w duszy d z is ie j­
szego człow ieka rów n ie je s t  żyw e, jak  za czasów  
E lżb iety  a n g ie lsk ie j.

Wszelkie ciała obce winny być bezwa­
runkowo usunięte z jamy ustnej i zębów. 
Można ło osięgnęó, stosujęc ODOL. 
Płyn ODOL zapobiega wydzielaniu się 
przykrego zapachu z ust, pasta tai 
zapobiega tworzeniu się osadu 
I brzydkiego zabarwienia 
zębów.

IX. MIĘDZYNARODOWY SALON FOTOGRAFIKI
urządzony przez Polskie Towarzystwo Fotograficzne w Warszawie, w Kasynie Garnizonowem,

Ż w ielk im  rozm achom  
urządzony S a lon  F jto -  
graf iki  w W arszaw ie bu 
dzi ca łk iem  u sp r a w ied li­
w ione zainteresow anie, i 
śc iąga  o lb rzym ie tłu m y  
ciek aw ych  nie ty lko  fo- 
toainatorów , a le  rów nież  
tych , których  pociąga  
p ięk ny obraz. A do ja ­
kich w yżyn  sztnki doszła  
1'otografja — przekonyw a  
w szystk ich  zw ied za ją ­
cych w sp an ia ła  w ystaw a  
pięknych  zdjęć z 25 kra­
jów św iata .

S zczególne za in tereso ­
w anie zw iedzających  
wzbudza w ystaw ion e w 
hallu  przez firm ę Kodak  
olb rzym ie, bo 24X4 m tr. 
liczące pow iększenie. 
In teresujące to p ow ięk ­
szen ie sk ład a  s ię  z 3-ch

na ekran ie, o trzym anym  
z film u  C ine K odak 8, 
którego jed na k latk a  m a  
ty lk o  33/*X5'/» mm.

P rócz film ów  am ator­
sk ich , d em onstrow an e są 
ciek aw e f ilm y  naukow e,
0 w ielk ich  w artościach  
p ed agog iczn ych , z d zie­
d zin y  h y g jeu y , przyrody
1 przem ysłu .

K oń czy p rojek cję zw y ­
kle film  z W yp ożycza ln i 
C inć K odak, z u działem  
znanych artystów , jak  
C haplin , W allaee B eery , 
M enjou i t. d., a  na o sta ­
tku rew elacja: n ow y s y ­
stem  k in em a to g ra fji w 
barw ach n atu ra ln ych  bez 
sp ecja ln ych  film ów  przy 
n a św ietla n iu  lub p ro ­
jek cji.

W  ten sposób Kodak  
p rop aguje ideę kina w 
każdym  dom u, czem u  
sp rzy ja ją  n isk ie  ceny  
aparatów  i dostępne w a­
ru n ki w ypożyczaln i.

W ystaw ą  tą  P o lsk ie  
T ow arzystw o F o to g r a fi­
czne zaznajom iło  sp o łe­
czeń stw o w arszaw sk ie n ie  
ty lk o  ze stron ą  a r ty ­
styczn ą  fo to g r a fji, a le  z 
^ej w ie lk iem i m ożliw o­
ściam i i p rzystępn ością . 

U w aga: Od n astępn ego  num eru naszego  p ism a  
na tem  m iejscu  będzie prow adzona sta ła  k olu ­
m na p. t. „K ino we w łasn ym  domu".

części, z k tórych p ierw ­
sza w yobraża przem ysł, 
druga handel, a trzecia  
zastosow an ie fo to g ra fii.

P ow ięk szen ie  to, dla  
w yk on an ia  którego f ir ­
m a K odak zbudow ała  
sp ec ja ln y  aparat jest 
najw iększem  w E uropie.
J e s t  to fotom ontaż z 15(1 
n egatyw ów  i w yk on an ie

s ię c y °  eS su .*  ̂ C ałość jed- Stoisko Kodaka na IX. Międzynarodowym Salonie Fotografiki w Warszawie.
nak wzbudza, n iek łam a­
n y  podziw  i p rzekon yw a, do jak iej doskonałości m y Cine K odak. K in em a to g ra fia  am atorska
doszła tech n ik a  fo tograficzn a . m ało jest jeszcze u nas znaną i w id zow ie z po-

Poza tem  k o d a k  d em onstru je co w ieczór fil- dziw em  p rzyg ląd ają  s ię  dw u m etrow ym  obrazom
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Marga Gorczyńska 1  Stanisław Żeleński

,Ż o ł n i e r z u  I  B o h a t e r z e ”  B e r n a r d a  S h a w ’a  n a  s c e n i e  T e a t r u  M a ł e g o  w  W a r s z a w i e .
Fot. S t. B rzo zo w sk i, W arszaw a.

K ITOftlll 1U«. A A  upoważniające
M riM  I M *  •  *9 *9  losowania naorodułM# *9*9 losowania nagrody 

za rozwiązanie zauadek z 2-uo listopada 19*5 r.



W PRACOWNI EMALIERSKIEJ 
RUTTERÓWNEJ W POZNANIU.

Kubek srebrny einaljowany, własność P. Prezydenta U. 
wykonany w pracowni Rutterównej. Fol, Utatowki, Poznań

D w ie fzeezy  zw racają przede.w szystkiem  u w agę  
człow ieka, k tóry  og ląd a p racow nie: p iec  dziw aczny, 
gd zie  żar dochodzi do k ilk u set st. C. przy nim  zaś 
rozm aite n iezrozum iałe dla la ik a  rożny, w id ełk i, 
kow adełka, obcęgi etc.; d ruga rzecz — to szafka  
z ty siącem  sło ików , w k tórych  m ien ią  s ie  różno­
rodnością odm ian w szystk ie  barw y św iata . To 
proszki em aljersk ie .

Prosim y n aszą „gospodynie" o dalsze w y ja śn ie ­
nia. jak to s ie  rob ił

— N im  pokaże panu tech n ik ę m ojej pracy, zo­
baczy pan n ajp ierw  gotow e „dzieła". Z aczniem y  
od em alji dekoracyjnej.

Na sto lik u  obok leży k ilk a  drobiazgów : p op ie l­
niczki, b ran so lety , kubki.

— T a czasza jest reeznie kuta. N a tym  gru n cie  
um ieszczam  em alją, n astęp n ie  p aku je to do pieca, 
gd zie  em alja. s ie  roztapia. To jeden  sposób. D alej 
w idzi pan te p ły tk i tom bakow e. T u taj em alja  jest 
ujęta w w ąziu tk ie ram ki m etalow e. N ajp ierw  ryje

■Jadwiga Rutterówna w swej pracowni emaljerskiej w Poznaniu,

„Sw. Antoni", emalja malarska Rutte­
równej. Ag. fot. „Światowid"

N \ i  Górze P rzem ysław a w P o­
znaniu, w n iew ie lk iem  m ieszk a­
niu zn ajduje s ie  p ierw sza  w P o l­
sce ■— a zarazem  jed yn a  pracow ­
nia em alji artystyczn ej.

T erm in  „em alja  artystyczna"  
jest n aogó ł m ało znany szerok ie­
mu ogółow i. Trzeba, w iec w y j a ­
śn ić, że sztu k a  ta, stosow an a sze­
roko od V I do początku X V II  w. 
zrazu g łów n ie  nu W schodzie, póź­
n iej i we F ra n cji b y ła  obok innych  sztuk ula 
styczn ych  w yrazem  w ysok iej k ultury narodów. 
K m alje stosow ano n ie ty lk o  do sztuki d ek oracyj­
nej, a le  i do tw orzenia  arcyd zie ł m alarstw a.

W yjaśnień  tych  u dzieliła  nam  p. J a d w iga  Rut- 
torówna, m łodziu tka jasna b londynka, o śliczn ych  
n ieb iesk ich  oczach — pierw sza, a zarazem  jedyna  
w spółczesn a polska  artystka-m alark a, która po­
św ięciła  się  sztu ce em aljersk iej. „Jasna, blondynka  
o n ieb iesk ich  oczach" — to n ie  żaden u tarty  fra ­
zes, ani zw rot retoryczny, bo akurat tak  sie  zło­
żyło, że ta artystka  ma i w łosy  jasn e i oczy  
n ieb iesk ie .

P racow nia jest to p raw dziw e, choć u w spółcze­
śn ione, średniow ieczne laboratorjum  alchem iczne.

sie  odpow iednie pola ry lcem  lub traw i kw asem , 
a n astęp n ie  pokryw a s ie  je em alją . J es t  to t, zw. 
techn ika żłobkow a. T e broszki, które pan widzi, 
opraw ne w srebro — są robione znowu in ną m e­
todą. E m alją  n akłada s ie  obok sieb ie  tak, że przy  
sta p ia n iu  kolory lekko s ie  ze sobą z lew ają . To 
są początk i w łaśc iw ego  m alarstw a  em aljow ego. 
Żałuje, że n ie  m am  tu  kubka, k tóry  rob iłam  na 
dar dla P an a  P rezyd en ta  R zeczyp osp o litej, ale  
zdaje s ie , że m am  g d zieś fo to g r a fie  tej pracy.

F o to g ra fja  zn alazła  sie. K ubek zosta ł w yk on an y  
podobnym  sposobem . O czyw iśc ie  na fo to g ra fji n ie  
w idać isto tn ych  w alorów  em alji.

P rzechodzim y do n astęp n ych  prac, do obrazów.
— N im  pan obejrzy obrazy, m usi pan zobaczyć

n ajp ierw  jeszcze te  drob iazgi. W idzi pan jak ie  
p ięk n e e fe k ty  d aje np. ten  sposób krycia , gd zie  
em alja  przepuszcza re flek sy  czerw onego tła.

J ed n ą  z n ajtru d n iejszych  techn ik  jest t. zw. 
em alja  kom órkow a. O, ten  obrazek, p rzed staw ia­
ją cy  g łow ę d ziew czyn y, pozwoli panu n ajlep iej 
zorjeiatować siei

Z cien k iego  druciku  układa s ie  rysun ek  f ig u ry  
lub ornam entu , roztapia  sie- go n astęp n ie w  ogn iu  
łu-b w n itow u je w m eta low ą p łytką. Te pola-ko- 
m órki zap ełn ia  s ie  potem  em alją .

P rócz prac em aliersk ich  w id zim y jeszcze prace 
o lejn e, które p. R utterów na trak tu je  raczej, jako  
przygotow anie. C iekaw e są  rów nież szk ice do w y­
k onan ia  w tech n ice  m ozaikow ej.

P. J a d w ig a  R utterów na, jak zaznaczyliśm y, jest  
jed yn ą  i zarazem  p ierw szą  w P o lsce  p rzed staw i­
c ie lk ą  sztu ki em aljersk iej. N iebaw em  zam ierza  
w yjech ać zagranicą dla opanow ania ca łok szta łtu  
sztu ki em aljersk iej, szczegó ln ie  zaś zapoznania  
sią z em alją  w ioską.

— J a k i je st  obecny stan  tej g a łęz i sztuki w E u ­
ropie'? — za p y ta liśm y  na odchodnem .

— R en esan s em aljerstw a  zaczął sią  w X X  w. 
E m alja  now oczesna odzysk uje obecn ie coraz bar­
dziej, należne jej stan ow isk o  w sztu ce i rozw ija  
sią  rów n om iern ie z rozkw item  sztu k i stosow anej 
przedew szystk iem  w e F ran cji, w  N iem czech  i A u- 
s tr ji. D zięk i p ostępow i ch em ji w spółczesn ej, szcze­
g ó ln ie  dziąki n adzw yczaj udoskonalonej produkcji 
szk liw  otw ierają  s ię  przed cm aJjerstw em  w ie lk ie  
m ożliw ości now ego rozkw itu .

— Czy poza P oznaniem  zam ierza P ani urządzić  
jaką  w ystaw ą sw ych  prac?

— N arazie n ie  w iem . M ożliw e jednak, że w W ar­
szaw ie odbądzie się  w ystaw a tych  prac.

B. L.

S z a r a d a  n a  c z a s i e .
(Ułóż. „Maciej z Pomorza" — Warsz. Klub Szaradz.) 
Dzięcioł w lesie drugle-trzecle, 
cały A wiat się śmieje w Jecie, — 
piąte.trzy coś dziesięć.pląta, 
co się kolo domu krząta.

Szaradzista, wierszokleta, 
wciąż się waha — ta, czy nie ta I 
Wciąż się w rymach dzleslęć-pierwsze, 
by ułożyć ładne wiersze.

Sześć te wiersze nieudale. 
bo raz do pięć, jednak całe!
W plerwszym-driigim trawy z włosiem 
może słorua posłu-oslen*.

Skąd >tu brać czwór-dzleslątego, 
kiedy nigdzie niema jego...
Jednak osiem Wszak musimy, 
dzlcwlęć-piąte trwać do ziiny.

Zimą jeszcze gorzej będzie, 
pląte-slódme będą wszędzie...
Wciąż się wino siedem-trzęcle, 
tańczy starzec, tańczy dziecię.

Chociaż gorzej będzie potem — 
dzlewięć-plęć pamiętać o tem. 
że choć każdy będzie goły. 
sześć i siedem zdrów, wesołyI

Za rozwiązanie powyższych dwóch szarad, redakcja „Świa­
towida/1 przeznacza

T R Z Y  N A G R O D Y .
Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia prenumerata 

miesięczna „.Światowida" od 1 — 31 grudnia 1935.
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 0 listo­

pada wraz z załączonym kuponem.

R o z w i ą z a n i e  z  \ - r u  4 1 :
LOGOCRYF: K lęska m aclejow itka.
REBUS: Mussolini m oże się  skończyć w Ablsj. 

n |l.

ŚWIATOWID WYCHODZI W KAZDą SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU. WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków. Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (cerilrala), 150-61, 150-62. 150-63, 150-64. 150-85. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm. 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
Numer konta P. K. O. w Krakowi. 404.200 — w Warszawie 140.725.

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  

z  \ - i * u  4 1  n a d e s ł a l i :
Józef Mlslolek, Łężyny (zl. 21.—); Wandzia Zerbstówna, 

Żabikowo; Kazimierz Kłaput, Wadowice; Follek Rajmund, 
Rybnik: Bożenna Gaili ńska, Łódź; Helena Staniszowa, Kra­
snystaw; Teofil Sobecki, Poznań; Feliks Brosławski, Bara- 
nowicze; „Bebe", Baranowicze; „Powsinoga"; „Magdalenka": 
Marja Gawryleni, Baranowicze; Aoit-oni Sieramski, Warsza­
wa; inż. T. Kubiczek, Chorzów; Stefanja Szafrańska, Po­
znań; Marjanna Grannsz. Poznań; Jan Badura. Szopienice: 
Włodzimierz Szafrański, Murowana Goślina; Wacław Tyblew- 
ski, Poznań; Zb.. Błock, Poznań; Władysław Zioło, Zielonka: 
L. Ogrodzińska, Kraków; Wacław Bultrowicz, Gniezno; Ja­
dwiga Tarkowska, Łódź; Franciszek Szaliński, Radomsko; 
Wład. Jankowski, Żywiec; E. Rożenberżanka, Brzeziny; Zofja 
Larączkowska, Rytwany: Zygmunt Tietz, Warszawa; St. Mi- 
kowska. Warszawa; Eugeniusz Koniorowie/, Jędrzejów; Ta­
deusz i Ludwika Klistowie, Warszawa; Z. Ptaszyńska, Oświę­
cim; Jan Maziarz, Ozorków; Wiktor Lewinson, Białystok; 
Stanisław Wojciechowski, Kraków; Janina Starostecka, Łódź; 
Zofja M a k s y m o w i czow a, Lwów: Włodzimierz Tyszkiewicz,
Poznań; ks. Jan Lewicki. Przemyślany; Alfreda .̂ Witkow­
ska, Lwów; Józef Kuczni k,* Katowice; Władysław Nycz, Po­
znań; inż. Zygmunt Słowikowski, Warszawa; Stanisław Do­
magalik. Będzin; Karol Marcinkowski, Kartuzy; Mery Pi- 
wowarczykowa. Borysław: Józefa Jatnrowa, Borysław; Sieb- 
zehner J„ Borysław; Adam Piwowarczyk, Borysław; Klub 
Pracowników „Gazołina", Borysław; Związek Legionistów. 
Borysław; Jasia Markowska, Warszawa; Władysława Hon- 
derek, Sztabin; Stanisław Kamiński, Warszawa (zł. 10.—); 
Kania Kazimierz, Warszawa; Marja Flisarska, Kraków: Hen­
ryk Niewiejski. Łódź; por. Wacław Wegenko, Warszawa:

„Światowid0 kosztuje A (A A  
miesiącznie tylko zl. dm

CENA OGŁOSZEŃ:
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne tia 
stronie (tak zwane „solus") s- 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus"), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia. będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

Wandą Doberska, Otwock; pchor. St. Lawrewicz, Warsza­
wa; Jan Stefański, Otwock; P. Kąniak, Lwów; Kazimierz 
Hrynkiewicz, Wilno; Irena Butkiewiczowi, Wilno; B. Wo- 
dzyński. Radom; Tadeusz Brzeziński, Warszawa; Bronisław 
Morawski, Katowice; Stanisław Nowicki, Poznań; Jadwiga 
Tyblewśka, Poznań; Marjan Jagusiński, Kraków: Bolesław 
Kurowski, Warszawa; Konrad Oślizlo, Bieruń Stary; Józef 
Laskiewicz, Poznań; Marja Baworowska, Klimiec; Zygmunt 
Szorc, itadoin; K. Ćwiertniakówna, Zakopane; Anna Łoegle- 
rowa, Lwów; Marja Rycliterowa, Poznań: Antoni Bieganow- 
ski, Łomża; Misia i Burek z Krakowa; Irena Senze, Żychlin, 
Konstanty Szugajło, Wilno; Ludmiła Ludwikiewiczówna. 
Łódź; Józef finbierowicz, Szopienice; Józef Pazgier, Pabja- 
nice; Irena Wiatrówna. Sulejów; Antoni Mieczkowski, Wil­
no: W. Nosc. Anin; Bronisława Kaezmarczykowa, Nowa 
Olsza; Józef Urban, Targanica; Michał Adamczyk, Siedlce; 
Prenumerator, Danilcze; dr. Helena Opięli ńska, Środa; Wie­
sław Stapf, Warszawa; Edward Godlewski, Pińsk; Zdzisław 
Pałuszyński, Pabjanice; Adam Czyż, Konarzewo: Tadeusz 
Wiśniewski, Kraków; Józef Gołębiowski, Kraków; Wł. Grab­
ski, Łódź; K. Pycio, Pabjanice; Karol Łtikasicwlcz. Brzeżany 
(prenumerata miesięczna „Światowida" od 1 — 30 listopada 
1935); Zofja Fiutkowska, Warszawa; Jola i Hala Kowalczy­
kówne. Łódź; Helena Zielińska, Starachowice: Bronisława
Ramułtowa, Jeżów: Wł. Hahorkiewiez, Skawina; Karol
Zbigniew. Stołpce; Józef Ruta, Wieluń; Zofja Tryhubczaków- 
na, Kraków; Waler ja Wasilewska-, Częstochowa; Stanisław 
Walczyński, Częstochowa; Wanda Gąsiorowska, Witaszycc: 
Witold Majewski. Warszawa; Zygmunt Łebek, Miechów; inż. 
Zygmunt Łabęcki, Chorzów; ks. Leopold Klementowski, Tar­
nopol; Czesław Błażejewski, Ząbki; Marcin Dej, Przysucha; 
N. Kazimierz Kozłowski, Warszawa; dr. W. Woinperski, Stu 
Tachowice; R. Wojciechowski, Wieluń; mgr. Wilhelm Adler, 
Bielsko; Józef Kónig, Toruń; Hanka Iwaszkiewiczówna, My 
ślenice; Ludwik Wawryczek. Kończyce Małe; Jerzy Zapiór, 
Kraków; Kazia Tymkówna. Lwów; Bronisław Kaczmarczyk, Wolsztyn.
Nagrody otrzymali pp. Józef Misiołek, Łężyny (zł. 20.—), 

Stanisław Kamiński, Warszawa (zł. 10.—) ,<>raz Karol Łuka- 
siewicz, Brzeżany (prenumerata miesięczna „Światowida" od 
l — 30 listopada 1935).
Nagrody pieniężne redakcja „światowida" przeszłe nie­bawem.

Prenumerata kwartalna . 7.1. 6.50. Zagranicą zł. 9.50.Prenumerata miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20.
Wydawca i naczelny redaktor:MARJAN DĄBROWSKI 

Kierownik Literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FL/ẐH. 
Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.
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W I Ę Z I E Ń ABISYNSKI W ZŁOTYCH KAJDANACH:

►becny c e sa r z  A bisyn |I H a ile  S e la s s ie  zd o b y ł w ła d z ę , zd e tro n iz o w a w szy  sw e g o  p o p r z e d n ik a , Lij J a sso u , w n u k a  zw y cięzcy  sp o d  Aduy, 
le n e l ik a .  Z d etro n iz o w a n y  w ła d c a  (n a  z d ję c iu ), trzy m a n y  je s t  w z ło ty c h  k a jd a n a c h  w  lu k su so w e m  w ię z ie n iu  w G a r a  M u k eta  i  strzc-  
O n T te n t n i ln ie i .  ź e  W ło s i m a in  n n d n h n n  l a m i a p  n w n ln le n ia  oro i n n n n H iie o rn  n s a i ł z e n ia  n a  t r o n ie  w  m ie is c e  d zisie *sze « ro  IV W uk: il.


